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NI ECH Ż Y J E  R Z Ą D  
R O B O T N I C Z Y  
3 WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 da 2 
po południu.

2a zwrot rękopisów Redakcja nie odpo* 
wiada

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od it  do 1-ej.

Opłata pocztow a uiszczona ry­
czałtem .

DEMAGOGJA
„PAŃSTWOWOŚCI"

W  poprzednich w yborach zjedno­
czona w „Chjenie“ reakcja opero­
w ała głównie „narodem ". W szyst­
ko, co znajdowało się poza Chjeną, 
było „antynarodow e", czyhało tylko 
na zgubę „narodu", ucieleśnionego 
w endecji z przybudówkami. Obec­
nie na szczęście „Chjena" jest tru ­
pem, a gdyby naw et odżyła, to i tak 
demagogją „narodow ą" daleko nie 
zajedzie: wszak od maja r. ub., k ie­
dy usunięto endeków i ich satelitów 
piastowo-enpeerowskich od rządów, 
Polska trzyma się bez „narodu" i 
jakoś daje sobie radę.

Ale oto w yrasta nowe straszydło, 
nowy humbug spada na głowy bie­
dnych wyborców. Na jarm arku wy­
borczym hasa już sobie w najlepsze 
i figle stroi papierow y smok „pań­
stwowości" i „antypaństwowości", 
wypuszczony z lekkiej ręki obozu 
sanacyjnego. Dzisiaj w imię in tere­
su „państw a" „Głos Prawdy" doma­
ga się od robotników w spółpracy z 
przemysłowcami fapelu do przem y­
słowców o w soółpracę z robotnika­
mi nie słyszeliśnwl: w imię interesu 
„państw a" obszarnicy z Prawicy 
Narodowej i Ch.-N. dobijają się o 
m andaty do parlam entu, by w nim 
zwalczać... parlam entaryzm  i refor­
mę rolną; w imię in teresu  „pań­
stw a” monarchiści chcą uszczęśliwić 
Polskę królem; w imię interesu „pań­
stwa" cały obóz chjeński, sanacyjny 
i obszarniczo-rządowy zgodnym chó­
rem  piętnuje blok mniejszościowy, 
jako „antypaństwowy",

Już  to pobieżne zestawienie 
świadczy, że słowa „państwo", „pań­
stwowość" nadużywa się całkiem  
bezcerem onialnie. Służy ono do za­
słaniania bezorogramowości grup i 
stronnictw , albo też do maskowania 
ich istotnych dążeń i celów.

Cóż to jest państw o? Nie bawiąc 
się w kunsztowne określenia praw ­
ne, w ystarczy gdy powiemy, że na 
pojęcie państw a składają się: tery ­
torium, ogół ludności je zamieszku­
jący, oraz apara t skomplikowany 
fwojsko, policja, administracja, fis­
kus i t. d.), na czele którego stoi rząd 
w takiej lub innej formie. Rzecz ja­
sna, że ani ogół ludności sam dla 
siebie, ani też apara t sam w sobie 
nie tw orzą państwa. Ale są tacy, 
którzy utożsamiają z państwem  już 
nie samą tylko ludność, ale nawet 
cząstkę tej ludności i to nie naibar- 
dziej użyteczną. Jak  jeden z królów 
francuskich m awiał kiedyś: „pań­
stw o to ja“, tak  też dzisiaj klasy, 
należące już do hirtorji i odgrywają­
ce podrzędna, a często wręcz w ste­
czną i szkodliwą, funkcję społeczną, 
wołają: „państwo to my" i rw ą się 
do w ładzy w państwie. G arstka ob­
szarników, hałasujących dziś po 
różnych „Słowach", „Czasach", 
„Dniach Polskich" i in. jest taką  ża­
bą „państwow ą", komicznie nadętą, 
a galwanizowaną w Nieświeżach, 
Dzikowach, Jabłonowach-

Z. drugiej strony są też tacy, k tó ­
rzy  nie widzą państw a poza apara­
tem, a naw et częścią jego, jak biu­
rokracja, wojsko i policja, albo też 
poza rządem, ba! — jednostką w rzą­
dzie.

Z ekonomicznego punktu widze­
nia podział ludności na „państw o­
w ą" i „antypaństw ow ą" jest absur­
dem, gdyż ogół ludności bez wzglę­
du na przynależność narodow ą i 
przekonania polityczne utrzymuje 
państwo swą pracą fizyczną i wy­
siłkiem umysłowym.  ̂ Ale jeśli już 
dokonać takiego podziału, to w gru­
pie „antypaństw owej" znajdą się 
w łaśnie ci, co sobie przywłaszczają 
monopol na „państwowość", a więc 
elem enty pasorzytujące społecznie, 
iak np. nasi magnaci i większość b ra­
ci obszarniczej. Toć lwia część po­
datków  woływa do Skarbu państw o­
wego od ludzi pracy bez względu na 
ich narodowość i wyznanie. Ale 
rzecz znamienna, że tego nie chcą 
dojrzeć organy sanacyjne, podkre­
ślające tak  jaskraw o czynnik eko­
nomiczny i wyklinające rzekom y
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NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

W DNIU 4 MARCA WYBORY DO SEJMU
POD SZTANDAREM P.P.S. STAJE CAŁA KLASA ROBOTNICZA, STAJĄ MASY PRACOWN! 

CZE, STAJĄ WSZYSCY, KOMU DR IGA JEST WOLNOŚĆ, SPRAWIEDLIWOŚĆ I D EM O N A ’-

SPR A W A  PO LSK O -LITEW SK A  
NA RADZIE L I G I  N A R O D Ó W

TAJNE POSIEDZENIE RADY LIGI HAR0D0W
POLSKA PRAGNIE POKOJU Z LITWĄ

Genewa, 10 grudnia. (A. W.). Dziś 
o godz. 10.30 m arszałek Piłsudski udał 
się do sekre taria tu  Ligi Narodów, ce­
lem wzięcia udziału w tajnem posiedze­
niu Rady Ligi. W posiedzeniu tem 
wzięło udział razem  14 osób, w tem 
Briand, Chamberlain. Scialoja, Slrese- 
mann oraz W alderaaras. Spraw ozdaw ­
ca, delegat holenderski B eelaerte od­
czytał szkic formuły rozwiązania kon­
fliktu polsko - litewskiego. Po odczy­
taniu spraw ozdania obie strony, t. j. 
m arszałek Piłsudski i W aldem aras o-

świadczyli, że zastrzegają sobie pewien 
czas dla przestudiow ania treści re fe ra ­
tu. Marszałek Piłsudski podkreślił, ie  
Polska pragnie pokoju z Litwą, wobec 
której nie żywi żadnych nieprzyjaznych 
zamiarów. Dalej wypowiedział się prze­
ciw międzynarodowej kontroli granicy 
polsko - litewskiej, jest bowiem takim 
przyjacielem Ligi Narodów, iż powinno 
wystarczyć jego słowo, że nie żywi żad­
nych agresywnych zamiarów wobec Li­
twy.

0 GWARANCJĘ NIENARUSZALNOŚCI LITWY
GENEWA, 10 grudnia. (PAT). Briand 

oraz Austen Chamberlain przedstawili 
na pouinem posiedzeniu Rady Ligi Na­
rodów swoje zapatrywania, dotyczące 
punktów widzenia, reprezentowanych 
w sprawie konfliktu polsko - 1 Newskie­
go przez Waldemarasa i Marszalka Pił­
sudskiego. Istniała całkowita zgodność 
poglądów co do tego, że o dalsze en

trwaniu formalnego stanu wojny między 
obu państwami nie mogłoby być m o v  
Waldemaras domagał s!.ę energicznie 
gwarancji w sprawie niezależności oraz 
terylorjalnej nienaruszalności Litwy. 
Marszałek Piłsudski oświadczył goto­
wość uznania tego drogą złożenia uro­
czystej deklaracji niezawisłości sąsiadu­
jącego z Polską państwa.

STAN WOJNY MIĘDZY LITWĄ A POLSKĄ 
PRZESTAŁ ISTNIEĆ

GENEWA, 10 grudnia. (PAT). Litwą a Polską nie istnieje. W dal­
szym ciągu odbywają się pertrakta­
cje co do ustalenia ostatecznej for­
muły likwidacji sprawy litewskiej.

Dziś przed południem po mozolnvch 
pertraktacjach na wyraźnie posta­
wione mu zapytanie, Waldemaras o 
świadczył, że stan wojny pomiędzy

KONFERENCJA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO ZE STRESEMANNEM
GENEWA, 10 grudnia. (PAT). Szwajc. 

Ag. Tel. Podczas wydanego przez Brian 
da śniadania, w  którem wzięli udział 
Chamberlain, Scialoja, Stresemann i 
marsz. Piłsudski, omawiano w dalszym 
ciągu sprawę konfliktu polsko -  litew­
skiego.

Następnie marsz. Piłsudski odbył go­
dzinną rozmowę ze Stresemannem. W 
czasie rozmowy tej poruszono szereg 
niezałatwionych dotychczas kwestji z 
zakresu stosunków polsko - niemiec­
kich oraz zagadnienie konfliktu polsko- 
litewskiego.

WALDEMARAS OPUSZCZONY NAWET PRZEZ NIEMCY
Genewa, 10 grudnia. (A. W.). Po 

konferencji, odbytej pomiędzy Brian- 
dem a W aldem arasem , w trakcie 
której Briand zakomunikował piem - 
jerowi litewskiem u o porozumieniu, 
jakie nastąpiło ‘pomiędzy m ocar­
stwami w sprawie rozwiązania kon­
fliktu polsko - litewskiego, W alde­
m aras zaimterpelował w kuluarach

Ligi jednego z dziennikarzy niemiec­
kich, w jaki sposób udało się pozy­
skać Niemcy dla porozumienia skie­
rowanego przeciwko Litwie. Pytanie 
to było powszechnie kom entowane, 
jako dowód istnienia pewnych obiet­
nic dyplomacji niemieckiej wobec 
Litwy, k tóre nie zostały dotrzym ane.

PRACE NAD UZGODNIENIEM FORMUŁY POROZUMIENIA
BERLIN, 10 grudnia. (PAT). Biuro 

W olila donosi z Genewy, że holender­
ski minister spraw zagranicznych p.

Beelaerts van Blockland w oiągu ca­
łego popołudnia prowadził pertrakta­
cje z Polską i Litwą.

przerost polityki w społeczeństwie.
A  jakże się ma spraw a ze stano­

wiska politycznego? Bezwątpienia 
istnieją elem enty wrogo usposobio­
ne do państwowości polskiej. Ale i 
tu  trzeba byc ostrożnym, by zbytn;o 
nie uogólniać ani przesadzać. F ak­
tem jest, że obecnie niema ani je­
dnego ugrupowania w Polsce, któ- 
reby zasadniczo i bezwzględnie 
zwalczało państwowość polską. Z 
rbwilą, gdy komuniści, a następnie 
i nacjonaliści ukraińscy zaprzestali 
bojkotu ciał ustawodawczych, n ie­
ma już na obszarze Polski elem en­
tów, któreoy traktow ały  zmianę 
granic drogą powstania czy pomocy 
zzew nątrz lako rzecz aktualną P. 
P. S. była wroga państwowości ro­
syjskiej w Polrce. toteż bojkotow a­
ła Dumę rosyjską, a z władzami 
Dajezdniczem toczyła w alkę zbroj­
ną. W Polsce dzisiejszej niema 
na szczęście takiej partji i takiej

grupy, któraby naśladowała taktykę 
P. P. S. z przed wojny. A w sejmie 
polskim komuniści i mniejszości mo­
gą upraw iać demagogję, mogą urzą­
dzać burdy, ale nie mogą prowadzić 
polityki antypaństwowej.

Jeżeli zaś zarzut „antypaństw o­
wości" dotyczy dążenia do zmiany 
ustroju społecznego, to i my, socja­
liści, chętnie i z dumą bierzem y na 
siebie tę „zbrodnię".

Zapewne: przynależność do pań­
stwa, płacenie podatków, lojalność 
obyw atelska i t. d. nie daje jeszcze 
rękojmi przywiązania do państw a i 
patriotyzm u w szlachetnem  znacze­
niu tego słowa. Ale tego się nie wy­
czaruje z ludności przez sztuczny po­
dział na „państwow ą" i „antypań­
stwową". To są rzeczy, k tóre ura­
biają się w dłuższym procesie dzie­
jowym w sprzyjających ku temu 
w arunkach: wolności, równości, de­
mokracji. J, M. B.

POROZUMIENIE OSIĄGNIĘTE
Genewa, 10 grudnia. (PAT). O godz. 

9-ej wieczorem prem jer litewsk. W al­
dem aras zaaprobow ał formułę porozu­
m ienia, k tó rą  m inister Zaleski zaak ep- 
tcw ał poprzednio. R ada Ligi Nar idów

zbiera się na publiczne posiedzenie o 
g ' c z .  10-ej min. 30 wieczorem, azeoy
uchwalić rezolucję, 
przez obie strony.

zaakceptow aną

RADA LIGI PRZYJĘŁA JEDNOGŁOŚNIE! 
REZOLUCJĘ W SPRAWIE POLSKO-LITEWSKIEJ

Genewa 10 grudnia (PAT). Przed go­
dziną 11-tą  w nocy zebrała się Rada 
Ligi w pełnym komplecie na nocną se­
sję dla ostatecznego załatw ienia spra­
wy litewskiej. Polskę reprezentow ał 
min. Zaleski, Litwę W aldem aras. 
M arsz. Piłsudski zajął miejsce przezna­
czone dla dyplomatów. Sorawozdawca, 
holenderski członek Rady, Beelaerts, 
odczytał sprawozdanie, poczem zapro­
ponow ał przyjęcie następującej rezo­
lucji:

Przyjmując do wiadomości solenne o- 
świadczenie przedstawiciela Litwy, że 
Litwa nie uważa się za będącą w sta­
nie wojny z Polską i że wobec tego o- 
ba kraje pozostają w spokoju,

przyjmując do wiadomości solenne 
oświadczen:e przedstawiciela Polski, że 
republika Polska uznaje i uszanuje cał­
kowicie niezależność polityczną i ca­
łość terytorjalną republiki litewskiej, 

Rada L:gi Narodów zr’.eca obu rzą­
dom nawiązanie w najbliższym czasie 
bezpośrednich pertraktacji, mających 
na celu ustalenie dobrych stosunków, od 
których zależy pokój,

ofiaruje do dyspozycji obu stronom 
życzliwą pomoc Ligi Narodów i jej or­
ganizacji technicznych w wypadku, 
gdyby ta pomoc była pożądana w cza­
sie pertraktacji, które Rada zaleca, 

decyduje, że skargi rządu litewskie­
go, odnoszące się do postępowania wo­
bec osób je z ^ a  1-b pochodzen!a litew­
skiego, o których mowa w odwołaniu 
rządu litewskiego, będą zbadane przez 
Komitet, składający s’e z przewodni­
czącego Rady i z 2 członków, przez 
niego wyzn-czonych; Komitet teń  
przedstawi Radzie sprawozdanie ze 
swych czynności;

decyduje, że w  razie incydentów  
granicznych, ałbo w razie n ebezpie-

czeóstwa takich incydentów, sekre­
tarz generalny Ligi będzie mógł na żą­
danie jednej ze stron zasięgnąć Rady 
przewodniczącego Ligi i sprawozdaw­
cy tej sprawy, poczem poweźmie śro­
dki, zmierzające ku uspokojeniu,

Rada stwierdza, że obie strony obo­
wiązują się ułatwić w  tym v — ndku 
zbadanie sprawy przez Ligę Narodów.

przyjmuje z zadowoleniem do wiado­
mości oświadczenie przedstawiciela Pol­
ski, i e  obywatele pobcy, wspomniani w 
odwołaniu rządu litewskiego, będą mie­
li swobodę powrotu do Polski bez trud­
ności. Jeżeli wynikną nieprzewidziane 
trudności, sprawozdawca odzieli pomo­
cy, by je usunąć.

Rada oświadcza, że powyższa rezolu­
cja w niczem nie przesądza spraw, co 
do których między rządami zachodzą 
różnice pog’ądów.

Genewa, 10 grudnia. (PAT.). Po odczy­
taniu rezolucji przewodniczący Rady u- 
dzielił głosu przedstawicielowi Polski. Mi­
nister Zaleski oświadczył, że rezolucję 
przyjmuje. Następnie p. Waldemaras zło­
żył takie same oświadczenie. Przewodni­
czący Rady, zapytał członków Rady, czy 
nie mają jakiegoś sprzeciwu. Raport i re­
zolucja przyjęte zostały jednogłośnie. Na­
stępnie Min. Zaleski podziękował za tru­
dy, położone przy załatwianiu konfliktu, 
Waldemaras wzruszonym głosem podzięko 
wał również wszystkim, którzy współpra­
cowali w doprowadzeniu do porozumienia.

Marszałek Piłsudski, powstawszy ze swe 
go fotela, wszedł na podjum, na którem 
zasiadała Rada i po kolei żegnał się uści­
skiem dłoni z poszczególnymi członkami 
Rady, jak również z prezesem Rady Mi­
nistrów Republiki litewskiej Waldemara­
sem, poczem opuścił salę obrad.

O godzinie 0.20 marsz. Piłsudski opuścił 
Genewę.

CHAMBERLAIN POŚREDNIKIEM W SPRAWACH 
FRANCUSK0-WŁ0SKICH

Genewa, 10 grudnia (AW). Dziś 
przybył tu ambasador Anglji w Rzy­
mie Graham, natychmiast po przy­
byciu odbywając konferencję z Cham 
berlainem. Ambasador Graham 
przedstawił na tej konferencji wy­
nik swoich rokowań z Mussolinim, 
prowadzonych w związku z akcją 
medjatorską Chamberlaina, łagodzą­

cą naprężone stosunki pomiędzy 
Francją, a Włochami. Za pośredni­
ctwem Grahama miał Chamberlain 
d^radrić r3r-^OVr: wl^'kiemn zawar­
cie ugody jui obecnie, wobec tego, 
że nastrój we Francji jest obecnie 
bardziej przychylny dla Włoch, ani­
żeli może być po wyborach francu­
skich.

PROTESTACYJNA NOTA RUMUŃSKA 
00 WĘGIER

Bukareszt, 10 grudnia. (A. W.). 
M inister spraw zagranicznych Titu- 
lescu wysłał dziś do Budapesztu pro­
test rządu rumuńskiego przeciwko

wygłoszonym ostatnio przem ówie­
niom w parlam encie węgierskim, w 
związku z rozrucham i w W ielkim 
W arażdynie i innych miastach.

MILITARYZM SOWIECKI W OŚWIETLENIU
STALINA

WIEDEŃ, 10 grudnia. (PAT). „Ne- 
ue Freie Presse" ogłasza oświadcze­
nie sekretarza partji komunistycznej 
Stalina, w którem Stalm stwierdza, 
że Rosja sowiecka posiada obecnie 
1521 samolotów bojowych. Liczba 
ta zwiększy się w ciągu 8-miu mie­
sięcy do 3.000. Stacji lotniczych po­
siada Rosja 72. Oprócz tego rozpo­
rządza Rosja znaczną rezerwą sa­
molotów pasażerskich, i frachtowych,

których liczba w ciągu 6-ciu miesię­
cy wzrośnie do 7.000. Flota ta wy­
starczy w zupełności do obrony Ro­
sji. Rosja posiada najlepsze fabryki 
do wytwarzania chemicznych środ­
ków bojowych. Ilość gazów trują­
cych, wyprodukowanych przez nie, 
wystarczy, aby wytępić cały naród 
w ciągu 12-tu godzin po wypowie­
dzeniu wojny.



S tr  2 „ROBOTNIK.", niedziela, 11 grudnia. N r. 340

BEZROBOTNI MAJĄ PRAWO 0 0  POMOCY 
CAŁEJ KLASY ROBOTNICZEJ!

Z a s i łk i  d la  w s z y s tk ic h  z a r e j e s t r o w a n y c h !  Podniesie­
n ie  w y so k o S c i z a s i ł k ó w  s t o s o w n i e  d o  w z r o s tu  k o s z tó .u  
u t r z y m a n ia  I P o m o c  w  n a t u r z e — ż y w n o ś c io w a  i o p a ło w a  I

C. K. W.

ZAMIAST POPRAWY BYTU

Posiedzenie C. K. W. P, P. S. odbę­
dzie się we środę, 14 grudnia, o g. 11 r. 
w lokalu Z. P. P. S. w  Gmachu Sejmu.

Na porządku dziennym: organizacja
hc.mpanji wyborczej.

Sekretariat Generalny.

2. DZISIAJ WYBORY W BIAŁYM: TOKU 2.
W szyscy robotnicy i pracownicy 

głosują na listę Nr. 2, na listę Pol­
skiej Partji Socjalistycznej.

Długo spal Białystok robotniczy. 
W ybiła godzina przebudzenia.

ZAMIAST FRAZESÓW — ŻĄDAMY PR3GTAMU
J u tro  om ów im y n ieco  szczeg ó ło ­

w iej u ch w a ły  R a d y  N acze ln e j Z w iąz­
ku N a p ra w y  R zeczy p o sp o lite j. Dziś 
zw ra c a m y  uw agę, że p u n k t g łów ny  
— hasło  „w zm o cn ien ia  w ład zy  w y ­
k o n aw cze j"  — je s t p u s te m  słow em , 
dopók i k to ś  nie w ie je  doń  o k re ś lo ­
nej, k o n k re tn e j tre śc i. D ow ód na j­
lepszy : ta  sam a fo rm u ła  znajdu je  się 
w „ te z a c h "  Z w iązk u  L u d o w o -N aro ­
dow ego , w  „ liśc ie  p a s te rsk im "  b i­
sk u p ó w  i t. d. i t. p. C o to  jest: 
„w zm o cn ien ie  władzy wykonaw­
cze j"  a lbo  „ ro z sz e rz e n ie  u p ra w n ie ń  
P re z y d e n ta " ?  S k a la  m ożliw ych  poj- 
m ow ań  obejm uje  n a jsp rzeczn ie jsze  
s ta n o w isk a . C zy cho d z i tylko o zm ia­
nę sp o so b u  w y b ie ra n ia  G łow y  F ań - 
s tw a  — co  s ta n o w i w ła śc iw ie  za g a ­
d n ien ie  ra c z e j d ru g o rzęd n e , — czy 
»eż o w p ro w a d z e n ie  do P o lsk i u s tro ­
ju, w zo ro w an eg o  n a  S ta n a c h  Zje­
d n o czo n y ch  A m ery k i P ó łn o c n e j?  
C -y  o d p o w ied z ia ln o ść  p a r la m e n ta r ­

na  m in is tró w  m a p o z o s ta ć  nad a l, 
czy  też  n ie ?  C zy w y s ta rc z ą  zm ia­
ny reg u lam in u  se jm ow ego  — na- 
p rzy k ład , sp ec ja ln e  w a ru n k i d la  g ło ­
so w ań  n ad  w n iosk iem  n ieu fn o śc i dla 
R ząd u  — , czy też  n a leży  p rz e b u d o ­
w ać sam e p o d s taw y  K o n sty tu c ji?

N a te  w szy stk ie  p y ta n ia  t rz e b a  u- 
dz ie lić  jasnej * n ied w u zn aczn e j o d ­
pow iedzi. O bóz „ sa n a c y jn y "  łudzi 
Się, jeże li sądzi, że k ra j da się  po­
rw a ć  p rz e z  ogóln ik i. Program m usi 
być  w y raźn y . P o lsk a  z r. 1927 nie 
ie s t P o lsk ą  z r. 1919. C hce  wiedzieć. 
M ożna d y sk u to w a ć  o p lan ach  p rz e ­
b u d o w y  P a ń s tw a , u ję ty ch  re a ln ie , 
p rzem y ślan y ch  do k o ń c a ; d y sk u to ­
w ać n iep o d o b n a  o słowach, w k tó ­
ry ch  tre ść  u lo k o w ać  ła tw o  n a jro z ­
m aitszą , zgoła dow olną .

P. P , S. w y su w a  p ro g ram  jasny- 
M am y p ra w o  w y m ag ać  teg o  sam ego  
od  innych.

S. K,

PRZED WYBORAMI
„W IELKI RUCH W  INTERESIE1'

Na prawicy nacjonalistycznej — go- 
lączkow e wysitki w cc!u wyzyskania 
biskupiego „listu pasterskiego*'. Spra­
wa jasna. K ardynałowie i biskupi kaza­
li „robić" wielki „blok katolicki"; na­
rodowa dem okracja zagadała do bied­
nych chadeków zgoła innym, niż po­
przednio, językiem: Słuchacie Kościo­
ła czy nie słuchacie Kościoła?

P. Stroński zaciera ręce: wśród kon­
serw atystów  - „piłsudczyków '' kon­
sternacja. Bo jak ie  to?  Konserwatyzm 
i monarchizm musza wszak być „kato ­
lickie"! Z natury  swej ideologji i cha­

rak teru  Demokracja Chrześcijańska wy­
suwa się fcrm aln:e na pierwszy plan, 
Katolicy ludowi stracili całkiem  orjen- 
tację. W szelkie „narodowe kobiety" 
zachłystuję się z radości. A za kulisa­
mi ..wszechkatoHckiej" koncepcji stoi 
s^bie „Obwiepol", właściwy tryum fa­
tor,

A teraz nieskromne pytanie: czy Par- 
tja Pracy i Związek Naprawy Rzeczy- 
posoolitej są ,.katolick:'-"? A może na­
leżą do „obozu A ntychrysta", o k tó ­
rym „list pasterski" łaskaw ie wspo­
mina?

NA „DALEKICH" KRESACH
W powiecie Święcisńskim odbyło się 

zebranie miejscowych instytucji oświa­
towo - kulturalnych dla omówienia ce­
lów i kierunku kampanji wyborczej. 
Po dyskusji postanowiono olbrzymią

większością głosów fprzeciw głosowa­
ły tylko 2 osoby) zwrócić się do P- P 
S. o wystawienie własnej listy i na nią 
oddać wszystkie głosy.

0  KANDYDATURĘ TOW . HANKIEWICZA.
Z socjalistycznych i robotniczych kół 

ukraińskich otrzymaliśmy listy z pro­
pozycją wystawienia w j-dnym z okrę­
gów o większości ukraińskiej kandyda-

KANOYDACI NA GENERALNEGO KOMISARZA WYBORCZEGO

tury  tow. M ik-V |a Hanklewicza. któ­
ra skupi socjalistyczne głosy ukraiń­
skie

Dowiadujemy się, że na posiedzeniu
prezesów Sądu Najwyższego wysunię­
ci zostali, jako kandydaci na stanow i­

sko Generalnego K onrsarza W yborcze­
go sędziowie Michelis, Giżycki i Dut- j 
kiewicz. i

Istnieje, jak wiadomo, od la t przeszło 
sześciu ogólne przedstaw icielstw o wszy­
stkich urzędniczych organizacji w Pol­
sce pod nazwą Centralna Komisja poro­
zumiewawcza związków zawodowych 
pracowników państwowych" zrzeszają­
ca w sobie 14 największych związków  
pracowniczych.

Należy tedy do C. K. P.: Zwiąż. Za­
wód. Kolejarzy Z. Z. K. (ok. 70.000 czł.), 
Zw. arzędn. kolej, (około 20.000 czł.). 
Zw. zaw. maszyn, kolejowych (blisko 
tOOOO), Zw. zawód, naucz, szkól pow. 
(38 000), Zw. zawód, pocztowców (ok. 
20 000) dalej Stowarz. urzędn. państw., 
Zw. naucz, szkól średnich i t. d., same 
poważne scentralizowane organizacje, 
reprezentujące około 200.070 zorganizo­
wanych pracowników państwowych ró­
żnych dykasteryj.

Że C. K. P. jest zrzeszeniem najzupeł­
niej bezpartyjnem i apolitycznem, o tern 
najlepiej świadczy jej skład. Obok bo­
wiem klasowego Z. Z. K. zasiadają tam 
Związki o ideologji zgoła przeciwnej, 
wszystkie wszakże zjednoczone w zgo­
dnej w spółpracy nad popraw ą bytu p ra­
cowniczego. To też cała działalność C. 
K. P. obraca się w granicach wyłącznie 
zawodowych i ekonomicznych spraw  u- 
rzędniczych.

Ale jak wszędzie, tak i tu  istnieją od­
pryski. Są to  idące luzem lihpucie 
„Związeczki" o charakterze czysto lo­
kalnym, bez wpływu 1 bez znaczenia, 
nie rzadko służące tylko rachubom róż­
nych ambitnych karjerowiczów. Takich 
„zw iązeczków" jest parę.

W  stosunkach między Rządem a rze­
szami urzędniczemi najmniejszej oczy­
wiście nie odgrywają one roli, bezsiłę 
swą tem skwapliwiej nieraz maskując 
nustem bezpłodnem warcholeniem. Co 
więcej! „Związeczki" te  były przew aż­
nie gniazdami endeckiej agitacji a w 
czasie ostatnich wyborów organizacja­
mi wyborczemi „ósemki".

Mimo to wszystkie poprzednie, na­
wet na wskroś reakcyjne rządy, liczyły 
się przedewszystkiem z istnien'em C. K. 
P, i od rokowań z nią nlgd" -  -- 'd  żad­
nym pozorem! — się nie uchylały.

Nie działo się to  wcale z jakiejś sp e ­
cjalnej „życzliwości" dla mas pracow ni­
czych i ich postulatów! Bynajmniej! 
Jednak  w różnych gabinetach, mimo ich 
reakcyjnego i w ręcz antrpracowniczegc 
efucha i charakteru , zasiadali przecież 
ludz'e rozumni, zdający sobie na chłod­
no sprawę, że ani w interesie żadnego 
rfabjnetu. ani tem bardziej w interes:e 
Państwa nie leży niepotrzebne wywoły­
wanie zadrażn!eń i nieporozumień z re­
prezentacją paruset tysięcznej masy u- 
tzędm czej tembardziej, że ta rep re ­
zentacja, naw et wówczas, gdy pod par­
ciem rozgoryczonych biedą ludzi cza­
sem może i natarczyw ie do Rządu wy­
stępowała, nigdy jednak nie przekracza­
ła — i nie przekraczaj. — granic w łaści­
wej lojalności...

Było to  — przed przewrotem!...
Po przew rocie C. K. P. cierpliwie wy­

czekiwała, aż stosunki finansowe Pań- 
j stw a ustalą się na tyle, że o podwyżce 

płac urzędniczych mówić będzie moż­
na — konkretnie. W tym kierunku C. 
K. P. — z naciskiem to  podkreślamy! — 
aż do wiosny b. r. polegała lojalnie na 
otrzymanych ze strony Rządu informa­
cjach i przyrzeczeniach, wytrzymując 
spokojnie duży nieraz nacisk mas p ra­
cowniczych, szalejącą swobodnie droży­
zną coraz bardziej m altretowanych i
drażnionych—

Ale napraw dę — w szysłko”ma swoje
granice!...

Jeżeli np. z ust p . w iceprem iera sły­
szy się kategoryczne oświadczenie, że 
podwyżka płac nastąpi wtedy a wtedy, 
jeżeli C. K. P oświadczenie takie dla 
uspokojenia umysłów z całą wiarą po­
daje do publicznej wiadomości — a w 
wyznaczonym term inie nie tylko żadna 
popraw a bytu, ale naw et żadne wyjaś­
nienie zwłoki nie następuje, tedy sytua­
cja zaczyna robić się dość drażliwa, 
choćby miało się do czynienia z ludźmi
0 cierpliwości wręcz drewnianej!

Toć przecież zarówno C. K. P., jak
1 poszczególne, zrzesz.one w niej, związ­
ki — dzięki właśnie wyczekiwaniu na 
spełnienie różnych zapowiedzi czy to 
„podwyżki" czy „w ałki z drożyzną" — 
nieraz ze strony wzburzonych ludzi na­
rażały się na pedejrzena lub wręcz za­
rzuty, że coś tam  „za kulisami" z Rzą­
dem „kręcą” lub wręcz że „zdradzają".

W  maju b. r. przed wyborami do 
warsz. Rady m?e'sk;ej, w których poraź 
pierwszy wystąniła w szranki „sanacja" 
jako obóz polityczny — ukazał się w 
rządowym organie „Epoka", tudzież w 
innych pismach, wywiad prasowy p. W i­
ceprem iera Bartla, zapowiadający, że 
wobec przewidywanych korzystnych U- 
rodzajów, tudzież zwiększonych wpły­
wów skarbowych, z dniem 1-VII nastąpi 
podwyżka płac pracowniczych o 25%

to  naw et niezależnie od spodziewanej 
pożyczki zagranicznej!...

Przyszedł 1 lipca — i niej W  dwa 
miesiące później — w dn. 6 września — 
p. w iceprem ier wobec delegacji C. K. P 
zrpow'ada z całą stancwcześ":a, że z N 
Rokiem wejdzie w życie regulacja płac 
k tó ra  przed jej wprowadzeniem zostan:e 
wpierw omówiona przez Rząd z przed­
stawicielami C K. P. na wspólnej kon­
ferencji w październiku wzgl. w  ciągu 
listopada. Obiecał naw et p. w iceprem ­
ier swój Życzliwy wrpółudz;ał w konfe­
rencji, co delegaci z zadowoleniem przy­
jęli do wiadomości.

Tymczasem — minął październik, mi­
nął listopad, przyszedł grudzień i... zno­
wu nici

W obec tego C K. P. zgłosiła się do p 
wiceprem jera na audiencję, ponelm ając 
przytem tę „zbrodnię", że — jak to zre­
sztą zawsze w podobnym wypadku czy­

niła! — o mającej się odbyć audjencp 
jej przedmiocie podała do prasy naj*u 
pełniej spokojną wzmiankę...

Reszta, już z onegdajszego (drugiego 
kom unikatu  C. K. P. wiadoma.. P- 
ceprem jer obraził się, komunikat n* 
zwał „niewłaściwym" i przyjęcia dele­
gacji... odmówił!

Nawiązane tedy we wrześniu rokowa­
nia C. K. P. z Rządem i w sz y s tk ie  złą- 
czone z tem nadzieje nękanych biedą 
mas pracowniczych zakończyły ste na'  
tazje tem, te  p. w iceprem jer reprezen­
tacji 2C0.0C0 zorganizowanych tirsąd*1'  
ków... zatrzasnął drzwi przed nosem.

Byłoby jednak przesadą twierdzenie. 
że p. w iceprem jer z urzędnikami nie 
chce mówić... Owszem! Tego samego a- 
kurat dnia mówił, w praw dzie nie z re­
prezentantam i 200.070, ale tylko... 
żernej grupki, ale zawsze mówił.-

Szczęśliwcem, k tóry  tego zaszczyt* 
dostąpił, jest Ł zw. „Kom'tet (!) I Kon­
gresu (!) zrzeszeń pracowników państw- 
i samorządowych (!!)“.

Co zacz i k to  go rodzi?
W  kołach urzędniczych nazywają t*fl 

twór żartobliw ie „związkiem p. Krajew­
skiego".., Ojczyzną jego jest Kraków, o- 
ficjalna nazwa brzmi: ,-Związek zrze­
szeń pracowników publicznych", a na­
leży doń tow arzystw o dość urozmaico­
ne, bo — z każdej oczywiście grupk> 
po parą osób — kolejarze, pocztowcy* 
nauczyciele, urzędnicy państw ., sądowi, 
samorządowi, Kas Chorych (!!) i innych 
instytucji podobnych, trochę skarbow- 
ców, emeryci cywilni i wojskowi, wdo­
wy i t. d. i t. d.

Jak ieś groteskowe zbiegowisko bied­
nych nieoświeconych ludzi, liczące np- 
na całe województwo krakow skie aż— 
2.C09 „członków", podczas gdy sam np. 
Z. Z. K. liczy w tem województwie 14.006 
zorganizowanych kolejarzy!...

Na czele tej pstrokacim y, o k tórej na­
w et sama „Epoka" (z 9 b. m.) lekcewa­
żąco się wyraża, stoi prof. gimn. p. Kra- 
!ewski, znany jako bojowy ag ita tor en­
decki.

To tedy „tow arzystw o" uznał p. wi­
ceprem jer za godne dopuszczenia do au- 
djencji. na której moc różnych rzeczy 
Dowiedział, jako że człowiek jest żywy 
i w ielce  mowny...

Daj tylko Boże, by się coś z tego speł­
niło!...

Ale — co najciekaw sze! ów  „Komi­
te t"  czy też ów „Zw iązek" o mającej się 
odbyć konferencji z p. w iceprem ierem  
również zanreścił komunikat w prasie 
dzień przedtem!

Ale o ten kom unikat p. Wicepremjer 
się nie obraził i rozmowy z ooeretko- 
wym „K om itetem " n’e odmówił.. Od­
mówił tylko konferencji delegatom 
C. K. P !

Dziwne zaiste refleksje cisną się pod 
pióro...

Kcz.

OSTATECZNE UKONSTYTUOWANIE SIĘ KOMITETU 
ZACHOWAWCZEGO

W czoraj odbyło się pierw sze posiedzenie 
K om itetu Zachowaw czego, pow ołanego do 
tyc ia  przez ugrupow ania zachow aw cze. W 
skład  K om itetu Zachowaw czego wchodzą 
przedstaw iciele Ch. N., Organizacji Za­
chow aw czej n racy  i P raw icy Narodowej.

K om itet Zachowaw czy wyłoni! W ydział 
W ykonaw czy, złożony z 3-ch członków, po 
lednyra z każdego stronnictw a, w składzie: 
ks. Janusz  Radziw iłł, prof. Ad. Żółtowski, 
E ustachy Sapiccha.

K om itet pow ołał na G łównego Kom isa­

rza W yborczego zachow aw ców  m inistra 
Józefa W ielowieyskiego i na sek re tarza  
generalnego A dam a Piaseckiego.

Na posiedzeniu w dniu 10 b. m. uchw alo­
no następu jącą rezolucję:

K om itet Zachowawczy, przyjmując z 
najw iększą czcią w skazówki, zaw arte  w 
liście Pasterskim  Episkopatu  Polskiego, 
k tó ry  zaleca grupom politycznym , stojącym 
na gruncie katolickim , przystąpienie do 
wyborów, w zgodnym szeregu dla obrony 
zasad Kościoła i żyw otnych interesów  Pań

stwa, dołoży wszelkich starań , aby ce! te*  
zosta ł osiągnięty i postanaw ia w szystkie 
sw e środki dzit.łania obrócić w tym k ie ­
runku.

K om itet Zachowaw czy zaleca swemu W y 
działowi W ykonaw czem u zw rócić się do 
w szystkich ugrupow ań politycznych i za­
wodowych. stojących n« gruncie katolickim , 
z wezwaniem do w spółdziałania w akcji 
w yborczej przy zaniechaniu przez grupy 
katolickie w alki pom iędzy sobą i zapew ­
nieniu poparcia  poczynaniom  Rządu, zmie­
rzającym do napraw y ustro ju  Państw a, d a l­
szego rozw oja życia gospodarczego i za­
dośćuczynienia potrzebom  społecznym.

NOWE KS ĄŻKI
Stefan Żeromski; Elegje i inne pisma 
literackie i społeczne. W ydawnictwo

J. M ortkowicza. W arszaw a 1928.

Przedświąteczny, gwiazdkowy okres 
wydawniczy już nastąpił. L iteracki „ to ­
w ar” został przygotow any w większej 
ilości, błyszczy doborem  nazwisk, — li­
te ra tu ra  polska poczyna nabierać wy­
glądu. Jest to kalkulacja na zwiększo­
ną w okresie świątecznym szczodro- 
bbwość konsum enta, który łatw iej się 
zgodzi traktow ać książkę, jako „pre- 
ren t"  i pod tym pozorem łatwiej ją na­
będzie.

Stare, trochę śmieszne przyzwyczaje­
nie; szkodliwe, bo książka musi być 
produktem  pierwszej, codziennej po- 
tizeby — i jeżeli istnieje popyt na li­
teraturę , to stw arzają go ci, co ją za 
rwój stały, codzienny pokarm  uważają.
Bardzo nieznacznie na zwiększenie te ­
go popytu wpłynąć mogą ci, oo książki 
bezpośrednio dla siebie nie potrzebują, 
lecz kupują ją dla innych, jak perfumy 
lub drobiazgi galanteryjne.

Dzięki temu jednak wyrachowaniu, 
obok książek na doraźny zysk i łatw ą 
rozprzedaż obliczonych, w owym „do­
brym sezonie" pojawi się czasem i 
książką „cięższa” z punktu  widzenia

handlowego, lecz której pojawienie się 
jest poprostu obowiązkiem. Do takich 
zaliczyć należy zbiór pośm iertnych pism 
Stefana Żeromskiego.

W prost trudno byłoby pomyśleć, te  
w puściźnie po wielkim, zasłużonym, 
poczytnym pisarzu może pozostać ja­
kaś część nieobjęta wydaniem książko­
wemu Że cośkolwiek mogłoby ginąć, za­
tracać się po odcinkach pism, w wy­
daw nictw ach zbiorowych, w rękopi­
sach. Na szczęście, niewiele pozostało 
tych rzeczy pominiętych; jednak uzbie­
ra ł się tom spory, kilkusetstronicow y. 
Po przeczytaniu go — dochodz;my do 
prześw iadczenia: tak. to nie powinno 
było być stracone. Zarówno wydawcy. 
H óry  napew no zysków na tych post- 
Lumach mieć nie będzie, jak i sum.en- 
nemu badaczowi, p. W acławowi Boro­
wemu, który zajął się starannem  zebra­
niem rozproszonej puścizny, należą się 
słowa uznania.

Mniejsza może o parę rzeczy pocho­
dzących z najwcześniejszego okresu 
•wórczości Żeromskiego, choć ł one nie 
powinny zaginąć dla naszej pamięci. 
Mało kto  ma tak dobre, tyle wartości 
zachowujące „pierwociny". Jeżeli Że­
romski wykluczał z późniejszych wy­
dań tę czy ową nowelę lub fragment, 
świadczy to tylko o posuniętym dość 
daleko krytycyzm ie. Zapewne, że w po-

łów naniu z późniejszą, św ietną tw ór­
czością, gdzieś na ostatnim  planie mo- 
żnaby umieścić taką nprz. nowelę „Pod 
pierzyną". Ale jednak jeśli ją weź­
miemy w oderwaniu, „samą w sobie"— 
i*eż w niej odnajdziemy wartości! A 
przecież w stosunku do zmarłego już 
pisarza dużą rolę odgrywa pietyzm dla 
jego pamięci, sentym ent, z jakim słu­
chamy tego zapomnianego głosu, który 
dobiega do nas z czasów odległych 
Tak samo i dwa drobne fragm enty no­
welistyczne z ostatn ich  czasów, k.ika 
rzeczy zgoła już drobnych rozmiarami 
i dlatego nigdzie niezamieszczonych, a 
wśród nich — przepiękny „N apis”, jak 
gdyby dla nagrobka na cm entarzu 
skom ponowany — to zginąć, zatiacić  
się nie powinno.

Co iednak największym działa na nas 
urokiem, to te pisma, k tó re  w ykrzesa­
ły poza właściwy, powieściowy zakres 
twórczości Żeromskiego. Kilka wspom­
nień o ludziach, a w pierwszym rzę­
dzie — piękne wspomnienie o Marianie 
Abramowiczu: przedm owy do książek 
których Żeromski napisał kilka

Z każdego z tych f-igm entów  w:eje 
ku nam czar stylu Żeromskiego. Był to 
wszak pisarz zaiste „złotousty", k 'óre- 
go prosto ta miała w sobie niesłychanie 
wiele piękna i głębi. Z pozoru op iw is- 
da on tak  sobie, bezpretensjonalnie,

snując coś z pam>ęci, bogatej przecież 
we wrażenia, zasobnej we wspomnie­
nia o wielu 'udziach o różnych środo­
wiskach i czasach. Jego słowo jcdr.ak 
maluje, ożywia, stw arza w kilku n ie­
znacznych rysach portre t, k tóry  się 
wraża w pamięć, ryje się w nsszem 
wspomnieniu i na zawsze w pam ąc' 
pozostaje. Z paru kartek  wspomn.cnia 

Stanisław ie Wy*p;ańskim, gasnącym 
na wsi pod Krakowem , coś w serce na­
sze wchodzi, coś w nicm pozostaje na 
wieki: jakiś obraz odbija się w aiem. 
wyczarow any — czem? paru prostem i 
słowami, wyglądającemi z pozoru na 
„zwykłą relację".

I czegokolwiek dotknie pióro Żerom­
skiego, o czemkolwiek pisał, to wszyst­
ko nabiera barw  życia, staje się tem je- 
dynem, najważniejszem, co powinno 
właśnie być w tym przedmiocie, o tej 
spraw ie wypowiedzianem. To, czy owo 
może, jako tem at, być dla nas więcej lub 
mniej interesującem . Ale samo wypo­
wiedzenie przez pisarza swej m yśiim a 
w sobie coś niezawodnego w czystości 
i klarowności dźwięku, coś skończone­
go. Niema w tych posthum ach rzeczy 
zbytecznych, niepotrzebnych lub co 
gorsza, tanich, o których się myśli, iż 
lepiej, aby nigdy nie były wypowie* 
dziane. Jeżeli kiedykolw iek coś tak ie­
go wyszło z pod pióra pisarza, to zo­

stało zniszczone, nie ujrzawszy druku, 
a to  wychodzi na to  samo, jak gdyby 
nie było napisane wcale.

Żeromski, jak mało kto, utrzym yw ał 
się w swoim stylu, k tóry  rozpoznajem y 
w każdym fragmencie, niemal w każ- 
dem zdaniu, jakie wychodziło z pod 
jego pióra. Nie zbaczał ze swej drogi, 
nie pisał, czego nie mógłby lub me po­
winien był napisać. Niezmiernie mało 
zajmuje u niego miejsca polemika, a je­
śli się zdarzy — jest podnoszona do 
m iary ogólniejszej, bezosobistej.

Trudno w wyrozumowane, przekony­
wujące słowa ułożyć myśl niezmiernie 
prostą, oczywistą i jasną: że z wdzięcz* 
ną rozkoszą odczytujemy ten „głos z za 
grobu", te ostatn ie żywe słowa pisarza, 
którego już od lat dwu niema pomiędzy 
nami. Dla tych, którzy w zrastali ra ­
zem z tw órczością Żeromskiego, dla 
których była ona przez długie lata ży­
wą spółczesoością, ten poblask życia, 
jakim rozświecają się kartk i książki, ma 
w sobje sm ętny urok. Odchodząc w cień 
orzeszłości, jakgdyby jeszcze raz  wiel­
ki pisarz dał posłyszeć nam ostatn i 
dźwięk swojego głosu, w ostatniej chwi- 
1* jeszcze raz d a ł widzieć swoje nieza­
pom niane oblicze.

Jan Dąbrowski.
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POLSKIE MUZEUM REWOLUCYJNE
(Na t le  w rażeA  z poby tu  w  M oskw ie)

W M oskwie dzisiejszej niedużo 
jest do zwiedzenia, zwłaszcza kie­
dy się jest na krótko i nie ma się 
czasu ani możności bliżej zapoznać z 
bolszewickiem szkolnictwem, admi­
nistracją i różnemi urządzeniami. Co 
tu  zwiedzać? Bram Kremla pilnują 
„krasnoarm iejcy" i nie wpuszczają 
nikogo bez specjalnej przepustki 
Na zwiedzenie mauzoleum Lenina 
z doskonale zakomserwowćnem 
zwłokami twórcy bolszewizmu wy­
starcza kilka minut czasu. Ktoś ze 
znajomych już na wyjezdnem wspo­
mniał mi o Muzeum Rewolucji Ro­
syjskiej. Śpieszę tam corych'ej.

Muzeum mieści się w gmachu 
dawnego klubu angielskiego przy u- 
licy Twerskiej, powyżej Strastnego 
Klasztoru, skąd niegdyś adm’ra? 
Dubasow bom bardował zbuntowane 
miasto (w grudniu 1905 roku).

W kraczam  do wązkiego i mzkie- 
go korytarza, przypominającego o- 
gromnie korytarze więzienne i po 
chwili spostrzegam kratę, a pized 
nią stojącego carskiego żandarma. 
Przypatruję się zblizka — to tylko 
figura woskowa, choć wywołuje 
przez chwilę złudzenie rzeczywisto­
ści.

Mijam „żandarm a" i k ratę  i po 
chwili staję przed zakratow aną ce­
lą, u wejścia do której napisano, że 
stanowi ona autentyczną kopję celi 
Szlisselburskiego więzienia, w któ­
rej siedziała przez dziesiątki lat 
W iera Figner, dziś jeszcze żyjąca i 
w M oskwie zamieszkała. Prosta „le- 
gimata", miotła w kącie, umywal­
nia, stolik i krzesło — oto całe ume­
blowanie małej celi. Na krzesie fi­
gura woskowa więźnia, patrzącego 
ze smutkiem przed siebie. Na sto­
le — kopcąca lampa naftowa.

Odrywam się od tego smutnego 
widoku i idę do dalszych pokojów, 
la m — nieprzebrane bogactwo zbio­
rów. Każde niemal miejsce każni ma 
swój dział osobny. Tu — Akatuj, tam 
Aleksandrowsk, to znów życie o- 
siedleńcze w oddalonych gubernjach 
Rosji Europejskiej. Fotografie więź­
niów, ich korespondencja ze świa­
tem zewnętrznym, okólniki władz 
więziennych, wyroki sądowe i admi­
nistracyjne, korespondencja władz 
więziennych w sprawie kar, nakła­
danych na więźniów, stanowią wię­
kszość nagromadzonych zbiorów. 
Oglądam z ciekawością fotograf je: 
typy szlachetne, silne, skoncentro­
wane. Spotykam wśród nich wielu 
znajomych: A leksander Dębski, Sła­
wiński, Pietraszek, Bronisław Pił­
sudski. Najwięcej w zruszenia wy­
wołują dzieje W iery Figner, tej naj­
większej bezw ątpienia rewolucjoni­
stki rosyjskiej, k tóra złożyła wszy­
stko: młodość, bogactwa, pięknie 
zapowiadającą się przyszłość w ofie­
rze sprawie ludowej. W yszła z w ię­
zienia niemal staruszką, ale z ser­
cem niewystygłem.

Fronton oddziału więziennego 
zdobi jej wiersz, zaczynający się od 
słów:

Nam wypało sczastjc: wsie junyja si’y
W borbie za swobodu wsiecieło otdat!
Tiepier że gotowy my wpłot' do mo-

«iły
Za dzieło naroda tierpiet1 i stradat‘1

(co znaczy: Nam wypadło szczęście 
oddać wszystkie siły młodości w 
walce o wolność. I teraz gotowi je­
steśmy a i do mogiły cierpieć i mę­
czyć się za sprawę ludową).

Opuszczam dział więzienny bez 
przygnębienia, bo nie daremne były 
cierpienia męczenników. Przy wyj­
ściu — książka — obok niej napis, 
zachęcający zwiedzających, aby za­
pisywali swe wrażenia. Cóż tu na­
pisać? Chyba życzenie, aby nie drę­
czono nadal ludzi za przekonania 
polityczne i aby przyszłe pokolenie 
nie miało sposobności do rozszerze­
nia działu muzealnego o jeden jesz­
cze pokój, poświęcony dziejom „za 
slienków" bolszewickich, wygnania 
na wyspach Sołowieckich i t. p. A- 
le tego nie napiszę: nie chcę mieć 
tej nocy w domu wizyty G. P. U.

N a górze szereg jasnych, słonecz­
nych pokojów. To dzieje rewolucji 
rosyjskiej. W pierwszym pokoju 
bunt Stienki Razina, w następnym 
Pugaczow, potem  dekabryści i tak 
dalej, a ż  niemal do dni ostatnich. 
Przew ażają obrazy wielkich mi­
strzów, poświęconych każdej epoce, 
dalej dokumenty, fotografje, książ­
ki, korespondencja, czasem ubranie. 
Na ścianie przeważnie sentencja 
któregoś z działaczy, zawierająca 
oogląd na daną epokę. W pokoju de­
kabrystów np. zna:dujemy taką sen­
tencję: „Strzał armatni na placu Se­
nackim obudził ze snu całą Rosję".

Są i „polonica", ale nie stanowią 
one jednego odrębnego działu, po- 
lozwieszano je po różnych noko'ach, 
stosownie do epoki. Są działy, odno­
szące się do powstań 1830 i 1863 ro­
ku, ale dość skąpe.

Im dalej, tern czasy bardziej zna- 
iome i blizkie. Oto „Narodnaja Wo­
la", z ciekawym działem zamachów 
na Aleksandra II, dalej pierwszy 
-Proletariat". Tu znajdujemy mię­

dzy innemi fotografie straconych ro­
botników Ossowskiego i Pietrusiń­
skiego, u nas nieznane. Dalej rok 
1905 w Petersburgu i w całem pań­
stwie (dział, dotyczący Królestwa, 
iest dość skromny). W reszcie lata 
porewolucyjne, reakcja Stolypina i 
wojna światowa. Dokumentów coraz 
wiecej. Dalej . m arcowe" rządy Kie- 
reńskiego, walki z Konułowem i 
zwycięstwo bolszewickie. Są i dzia­
ły „kontrrewolucyjne".

Gdym wychodził z Muzeum, by­
łem jedną tylko myślą opanowany. 
Musimy, koniecznie musimy stw o­
rzyć u nas Polskie Muzeum Rewo* 
lucyjne. Niepodobna żyć ciągle rze ­
czywistością szarą. Musimy naw ra­
cać myślą do przeszłości bohater­
skiej, aby w niej znaleźć „odskocz­
nię" do skoku w lepszą przyszłość! 
Trzeba się do tego zakrzątn^ć bez 
zwłoki.

Muzeum Polskiej Rewolucji sta­
nąć musi, a zbiory, odnoszące się do 
dziejów rewolucji w Polsce, powin­
ny być przez zarząd Rosyjskiego 
Muzeum na ten  cel odstąpione. Dzi- 
wnem byłoby, gdyby się chciano u- 
pierać przy zatrzymaniu w Moskwie 
archiwaljów. które nam sa nade- 
wszystko drogie.

Jan Krzesławski.

JOZEF BEM
(W 77-m ą rocznicę u rodzin )

O to  B oha te r.
Żyw ot jak z bajki, czy pieśni. J e d y ­

ny. S zaleństw em  ra z  w raz  znaczony 
i  n iezró w n an ą  po lską fan tazją .

S ław ę sk rzy d la tą  nazaw sze p rz y tro ­
czył do swego strzem ien ia  trzydziesto - 
k ilk u le tn i m ajor Bem  pod  Iganiam i, 
gdzie n iezw ykłym  pom ysłem  p o p ro w a­
dził swe b a te r je  a rty lerji konnej przed  
p iecho tą , rzu c ił je do a taku ... i zw y­
ciężył.

R ych ło  po tem  —  O stro łęk a . S tra sz li­
w e pobojow isko, d ruga po M aciejow i­
ca ch  m ogiła po lsk iej wolności, gdzie z 
kam iennym  uporem  i ze zb rodn iczą 
n ieudo lnośc ią  S k rzyneck i w ytrac ił, w y­
gubił m łode, dzielne, w ielekroć już 
zw ycięsk ie w ojsko pow stańcze. I tam  
to  Bem w o sta tn ie j chwili, gdy ru szy ł 
w róg, by  dobić pow aloną arm ję pol­
ską, po rw a ł za sobą ca łą  a r ty le r ję  n a ­
szą. puścił ją cw ałem , p rzy p ad ł do 
zw ycięsk ich  pułków  rosyjskich, w y­
m ieszał je kartaozam i, w strzym ał, od ­
rzucił... P o łoży ł poko tem  n ie śm ie rte l­
nych  sw ych kanonjerów , lecz ocalił a r ­
mję, zbaw ił jeszcze n a  czas jakiś po ­
w stan ie  lis topadow e.

Zasię po osta tecznym  u p ad k u  po­
w stan ia, w y w ę d r o w a ł  g en e ra ł Bem szla­
kiem  w ygnańczym  n a  tu ła cz k ę  aż do 
śm ierci.

W  obcym  k ra ju  z a s ta ł go ro k  48, 
w iosna ludów . I w teo y  t o  im ię Bem a

ZAPAMIĘTAJ TATUSIU, IŹ NIEMA NIC LEPSZEGO
RAD

CZEMU*
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H lLK A
Jedyna czekolada sporządzona 
na czystem mleku szwajcarskiem.

WILKA-NUT
najlepsza w iwiecie czekolada 
imleczna z orzechami,

VELMA
idealna czekolada fondant 
nie wywołująca pragnienia.

BITTRA
Gorzka — idealna 
,dla osób palących!

ORANGE
Czekolada deserowa 
te  smakiem poma­
rańczowym — 
jedyna w swoim 
rodzaju*

0 0  PRZESZŁO tO O  L A T  UZNANA Z A  N A I L E P S Z A  W  S W I E C I E t

rczgrzm ia ło  n a  ca łą  E u ropę . Spiskow iec 
i w ięzień  polityczny  jeszcze za czasów  
K ró lestw a K ongresow ego, go rący  r a ­
dykał, p łom ienny d em o k ra ta , w ysuw a 
się Bem  n a  czoło tych, ta k  licznych 
P olaków , w alczących  „za w aszą i n a ­
szą w olność". Ja k o  w ódz sta je  na b a ­
ry k ad a ch  rew olucyjnego W iednia , sz tu r­
m ującego tro n  H absburgów . A  gdy 
zbrojne ho rdy  W indisch.gra e tz a  zdoby­
ły  w reszc ie  bu tow n iczą sto licę, uchodzi 
Bem  n a  W ęgry .

P o w stań czy  rząd  w ęg iersk i posła ł 
Bem a na s trac o n ą  p laców kę, „na za­
gubione im ię", do S iedm iogrodu. Tam 
genjusz w sp an ia ły  polskiego w odza za­
b ły sn ą ł w  całej pełn i. Bił i łam ał p rz e ­
m ożne siły  au s trjack ie  i śp ieszące im z 
odsieczą w ojska rosyjskie, aż chórąg.ew  
pow stańcza  pow iała  n ad  całym  S ied ­
m iogrodem .

Czynam i swymi zyskał Bem  tak i ro z ­
głos i ta k ą  m iłość sw ych żo łnierzy , że 
rzą d  w ęg iersk i pow ierzy ł w reszc ie  
, O jcu B em ow i” nacze lne dow ództw o. 
Zapóźno. Ju ż  za w arte  zostało  p rzy ­
m ierze H absburgów  z R om anow ym i, już 
P ask iew icz „książę W arszaw sk i"  zalał 
W ęgry  joowodzią swych wojsk. P o w sta ­
nie w ęg iersk ie  zosta ło  zd ław ione, jak 
p rzed  18-tu la ty  pow stan ie  polskie.

Bem szuka schron ien ia  w  tym  k ra ­
ju, k tó ry  sam  jeden  n ie uzna ł rozb io ­
rów  Polski, k tó ry  zaw sze b y ł o s ta tn ią

ECHA WYSTĄPIENIA 
DR. RAABEG0 Z „SANACJI"
C en tra ln a  K om isja P orozum iew aw ­

cza kom unikuje nam :
W  „K urjerze P o lsk im " dnia 7 b. m. 

u k aza ła  się n o ta tk a , sk ie row ana  nrze- 
ciw ko p. dr. H. R aabem u, jako prze 
w odniczącem u C en tra ln e j Komisy Po 
rozum iew aw czej Zw iązków  Zaw odow ych 
P racow ników  P aństw ow ych  w zw iązku 
z jego w ystąp ien iem  z r a d z ie o  tego 
klubu „P rac y  G ospodarczej"  w  W a r­
szaw ie. D nia 7 b. m. na posiedzeniu  ple- 
narnem  p rzedstaw ic ie le  organizacji, 
w chodzących w sk ład  C en tra ln e j K om i­
sji Porozum iew aw czej w zw iązku z tą  
n o ta tk ą  przyjęli jednogłośnie w niosek, 
w yraża jący  votum  ufności p. d r. H. 
R aabem u, jako p rzew odniczącem u C en­
tra ln e j Komisji P orozum iew aw czej 
Zw iązków  Zaw. P racow ników  P ań stw o ­
wych.

INSTYTUT BADANIA KONJUN- 
KTUR GOSPODARCZYCH

Ja k  donosi K or. W arsz . obecnie są 
opracow yw ane 2 p ro jek ty , a m ianow i­
cie p rzez  M inisterjum  S praw  W ew nę­
trznych i M inisterjum  P rzem ysłu  i H an ­
dlu —  w spraw ie u tw orzen ia  In sty tu tu  
B adan ia K on junk tu r G ospodarczych . 
P ro je k t Min. S praw  W ew nętrznych  
przew iduje u tw orzen ie tak iego  in sty ­
tu tu  przy  G łów nym  U rzędzie S ta ty ­
stycznym , a p ro jek t M inisterjum  P rz e­
m ysłu i H andlu  p rzy  m in istrze p rze ­
m ysłu i handlu, w  po łączen iu  z is tn ie ­
jącym  Biurem  B adania Cen.

O ba te  p ro jek ty  są obecnie p rze d ­
m iotem  rozw ażań  kom isji op iniodaw ­
czych p rzy  Prezydjum  R ady  M inistrów .

W IELK I W IEC POLITYCZNY,

W  niedzielę dn. 11 b. m, o godz. 11 
ran o  w  sali te a tru  K am ińskiego, O t 
b o fn a  1-3 odbędzie się W ielk i W iec 
P olityczny , P rzem aw iać b ęd ą  tow . tow , 
G ardeck i, W oszczyńska, S zczypior­
ski, D ow narow icz, T ow arzysze staw cie  
się licznie!!!

osto ją dla naszych  pow stańców , a za­
razem  zaciętym  w rogiem  Rosji. Bem 
p izy b y w a do Turcji; tam  przygo tow u­
je w ojska tu rec k ie  do przyszłej, ko­
n iecznej ro zp raw y  z Rosją, przyjm uje 
islam , o trzym uje rangę  fe ldm arsza łka
i —  w ogniu p rac  —  skonał, na w iel­
k ie P olsk i n ieszczęście w  ro k u  1850, 
na 4 la ta  p rzed  w ybuchem  wojny K rym ­
skiej, k tó ra  z pow odu b ra k u  w odza nie 
zo s ta ła  p rzez  Polaków  w yzyskana.

Ze śm iercią  „M urada - P aszy" zm arł 
jeden  z najw iększych P olaków , duchem  
p o k rew n y  rycerzom  i w odzom  w olności: 
W aszyngtonom , K ościuszkom  i G arib a l­
dim . K. S.

KRONIKA POLITYCZNA
SPR A W A  URZĘDNIKÓW  NA R A ­

DZIE M INISTRÓW ,
N a p o rząd k u  dziennym  najbliższego 

poniedzia łkow ego posiedzenia R ady 
M inistrów  ma być rozpa tryw ana  sp ra ­
w a pop raw y  by tu  urzędników  państw o­
wych.

P onad to  na posiedzeniu  tern zostanie 
m ianow any G enera lny  K om isarz W y­
borczy.
OBNIŻENIE STO PY  P R O C E N T O W E J.

R ozporządzenie M inistra S k arb u  i 
Spraw iedliw ości z dn. 26 lis topada r. b. 
postanaw ia , że korzyści m ajątkow e, o- 
siągnięte p rzy  czynnościach k red y to - 
v -o h , nie mogą p rzek raczać  12%  w 
stosunku  rocznym .

(Poprzednie rozporządzen ie  pozw a­
la ło  na pob ie ran ie  16% w  stosunku  
rocznym ).
M IĘDZY N A RO DO W A  D E LE G A C JA  

W O JS K O W A  NA PO G RA N ICZU  
POLSKO  - LITEW SKTEM.

O negdaj w yjechali z W arszaw y  do 
W ilna, a stam tąd  na pogranicze pol­
sko -  litew sk ie  p rzedstaw ic ie le  (a tta ­
ches) w ojskow i poselstw a angielskiego 
i w łoskiego o raz  francuskiej misji w oj­
skow ej w W arszaw ie .

M iędzynarodow a ta  misja w ojskow a 
zam ierza udać się do K ow na.

W  MIN. SPR A W . ZA GRA Ń.
M inister R om an Knoll, zastępujący  

nieobecnego M inistra Zaleskiego, p rzy ­
jął w czoraj am basado ra  francuskiego 
L aroche’a o raz  posła  angielskiego 
M ax - M ullera i w łoskiego M aioniego.

URLOP PPUŁK. MATUSZEWSKIEGO.
Ppułk. Igo. Matuszewski, dyrektor Dep. 

Admin. Min. Spraw Zagrań, wyjeżdża w 
tych dniach na miesięczny urlop wypoczyn 
kowy.
W Y CHODŻT W O POLSKIE W  BRAZY- 

LJL
Poseł polski w Brazylji p. Tadeusz Gra­

bowski, zwrócił się z odezwą do wychodź- 
twa polskiego w Brazylji.

W odezwie Min. Grabowski podkreśla, 
iż zarówm Rząd polski jak i sj>ołeczeń- 
stwo pamięta o wychodźcach i ocenia ich 
wytrwałą pracę.

W związku z zawartą z Brazylją kon­
wencją emigracyjną, która ujmie w pewne 
formy ruch wychodźczy, Min. Grabowski 
apeluje do Polaków w Brazylji, aby współ­
działali z Rządem i społeczeństwem pol­
skim w dążeniu do ulżenia doli wychodź­
ców.

U ST A W A  O O BROCIE M LEKIEM .
Min. R oln ictw a i Min. S praw  W e­

w nętrznych  rozw ażają  obecnie p ro jek t 
ustaw y  o obrocie  m lekiem .
UZNANIE DLA KOLEJARZY I POLICJI.

Japoński książę Ri, wyjeżdżając z W ar­
szawy, złożył za pośrednictwem Min. Skar 
bu złp. 1030 na rzecz funkcjonarjuszów 
kolejowych i policyjnych w dowód uznania 
za sprawność kolejarzy polskich i polskie) 
służby bezpieczeństwo.

PRZEGLĄD PRASY
List p as te rsk i. —  W ybory .

P. S trońsk i u trzym uje w  „W arsz a­
w iance", że lis t b iskupów  w prow adza 
„ład  w zam ieć", jak a  panow ała  od 
p rzew ro tu  m ajow ego. A le n iebardzo  
pew ien, czy w szyscy dostrzegą ten  
..ład", w yjaśnia na czem  on polega. 
O to  na tem, że biskupa p rzep ro w ad za­
ją pcdz ia ł s tronn ic tw  na te, k tó re  p o ­
p ie ra ją  kościół, n ie rozerw alność m ał­
żeństw a i  Ł d. i n a  resz tę , o raz  za leca­
ją jedność w śród żyw iołów  k a to lic ­
kich. A  k to  pop ie ra  kościół, n ie ro z e r­
w alność m ałżeństw a i t. d .?  —  zapy­
tu je p. S trońsk i. W iadom o, że „m y", 
t. j. ch — enecy . W ięc... g łosujcie 
na „nas", t. j. cha — eneków  i  tych, co 
zgodzą się pójść z „ n a m i " .  W szystko  to 
jest dla p. S trońsk iego  jasne jak słońce.

Tym czasem  dla innych osób, n ie b a r­
dzo dalek ich  od p. S trońsk iego , lis t p a ­
s te rsk i w cale n ie  je s t tak  jasny, a in­
te rp re ta c ja  w ypada całk iem  inaczej. 
Bo oto w „D niu P olsk im " p. J . R adzi­
w iłł w ystępuję w łaśn ie przeciw  rozu­
m ieniu lis tu  b iskupiego p rzez  S tro ń ­
skiego i endeków  i podk reśla  te  u s tę ­
py, w k tó rych  m owa o szkodliw ości 
party jn ic tw a i o w yrzeczeniu  się s ta ­
rych  zgubnych nałogów . T o jest. zda­
niem  „praw iczaków ", isto tna  tre ść  li­
stu, k tó ra  upow ażnia ich do zw rócenia 
się do endecji, by  zarzuciła  opozycję 
w obec osoby m arsz. P iłsudskiego, jako 
tego jedynego człow ieka, k tó ry  może 
zaprow adzić P o lskę na d rogę „ n a p ra ­
w y", pożądanej p rzez konserw atystów . 
M ało tego, organ p. R adziw iłła  zap e­
w nia solennie, że jego stanow isko  jest 
jedynie zgodne z in tencjam i listu  p a ­
ste rsk iego , jak go zapew niano  z „m ia­
rodajnej" s trony  duchow ieństw a.

„D w ugrOszów ka" zaś dziwi się tym  
pism om  „praw icy  narodow ej", cha­
decji i sanacji, k tó re  n ie  dostrzegają 
naw oływ ań b iskupów  do jedności obo ­
zu narodow ego i ka to lick iego , a p ra ­
w ią o w spó łp racy  z R ządem .

Tak w idać, ten  „ład  w zam ieci" jest 
raczej „zam ętem  w  bez ładzie".

N ajw yższe to n y  dem agogji w ybor­
czej b ie rze  już „D zień P olski", w yrze­
kający  najbardzie j n a  dem agogię in ­
nych. W p ro st n iep raw dopodobne w y­
pisuje rzeczy . O to konserw atyści są 
„odw ażnym i" rew olucjonistam i, nie 
w ahającym i się rzucić w yzw anie zm ur­
szałej dem okracji, k tó re j jeszcze ho ł­
dują zacofan i i w steczn i socjaliści. N a- 
raz ie  z pow odu pow szechnego p raw a  
w yborczego, m asy pójdą jeszcze za le ­
w icą, a le  n iech  tam ! skom prom iK je się 
ona ty lko  i u to ru je  d rogę d la nas, ludzi 
przyszłości, k o nserw atystów ! W sk rze­
szenie tych  um arlaków  odbiło  się n ie ­
w ątp liw ie n ad e r ujem nie n a  ich w ła­
dzach um ysłowych....

„N asz P rzeg ląd "  dochodzi do w nio­
sku, że n a leża ło  w pierw  zjednoczyć 
£ydów , a  n as tęp n ie  p rzy stąp ić  do 16-ki. 
R ychło  w c* asL . B.
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0  CO WALCZYLIŚMY W SEJMIE
ZA POMOCĄ INTERPELACJI POSELSKICH?

Z. P. P. S. wniósł w Sejmie, k tóry  od­
szedł ogółem 444 interpelacjL

Dotyczyły one:
1} nadużyć władz administracyjnych, 

policji i władz wojskowych — 160;
2) konfiskat prasow ych — 38:
3) niewykonywania ustaw  socjalnych 

— 37;
4) nadużyć, związanych z wykony­

waniem reformy rolnej, z parcelacją i 
t. d. — 28;

5) spraw ośw iaty i położenia nauczy 
cielstwa — 28;

6) uposażeń służbowych, ren t em ery­
talnych, ren t inwalidzkich — 24;

7} nadużyć w sądownictwie — 24;
8) obrony praw  kolejarzy i pocztow ­

ców —- 22;
9) używania religji dla celów politycz­

nych — 15;
10) spraw samorządowych — 13;
11) ogólnej polityki gospodarczej Rzą 

du — 10;
12) różnych — 45.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
MAGISTRAT ŁÓDZKI PRZT PRACY

KONFERENCJA W SPRAWIE 13 PENSJI DLA PRACOWNIKÓW
MIEJSKICH

DR. E. G l'BA RTO W S*! —  KOMISARZEM KASY 
CHORYCH M. ST. WARSZAWY

Okręgowy Urząd Ubezpieczeń roz­
w iązał dotychczasowy Zarząd Kasy 
Chorych m. st. W arszawy, mianując je­
dnocześnie komisarzem rządowym — 
dr. E. Giebartowskiego, wyższego u- 
rzędnika M misterjum Pracy i Opieki 
Społecznej.

Nominacji dr. G iebartow skiego nie 
należy w  żadnym w ypadku rozumieć,

jako uderzenia w sam orząd ubezpiecze­
niowy. Rada Kasy pełni nedal swe je ©- 
bowiązki i na posiedzeniu w dn. 21 b. 
m. powoła zapewne nowy Zarząd, k tó­
ry obejmie z rąk  kom isarza funkcje kie­
rownicze.

Przedstaw iciele frakcji P. P. S. ustą­
pili z dawnego Zarządu już kilkanaście 
dni temu.

Z ŻYCIA AKADEMICKIEGO
Przed rokiem  w naszej organizacji 

akadem ickiej Związku Niezależnej Mło­
dzieży Socjalistycznej znalazło się kil­
ku akadem ików, którzy zaczęli p row a­
dzić akcję o porozum ienie z komuni­
stycznym „Życiem" i stw orzenie t. zw. 
„jednolitego frontu", propagowanego 
przez komunistów na wszelkich te re ­
nach.

Działalność ta, jako sprzeczna z ide­
ologią Związku i uchwałami Zjazdu, 
znalazła swój epilog w Sądzie O rgani­
zacyjnym. Sąd po rozpatrzeniu  sprawy 
w zm iankowanych akadem ików  z orga­
nizacji wydalił.

W ydaleni, łącznie z grupą solidary­
zujących się z nimi kolegów, usiłowali 
utworzyć jeszcze jedną organizację a- 
kademicką. nadając grupie nazwę Orga­
nizacja M łodzieży Socjalistycznej. J e ­
dynym przejawem  działalności tej grupy

było przystąpienie do t. zw. „Bloku 
Socjalistycznego", którego inicjatorem 
było kom unistyczne „Życie" i w skład 
którego weszły pozatean: żydowska ko­
munistyczna organizacja „Pochodnia" 
: sekcja akadem icka N, P. Ch.

Obecnie otrzymujemy od tej grupy 
kom unikat, iż ostatn io  w ydana odezwa 
przez kom nn‘z"jącv „Blok", po-Jp'sana 
rzekom o przez O. M, S. i w ordynarny 
sposób nap-dająca na PPS, i Z. N. M, S 
została beznraw n'e i w brew  woli zain­
teresow anych zaopatrzona podpisem O. 
M. S,

Nie wątpimy, iż ten  krótkotrw ały , 
bezpośredni kontak t z „Życiem’'' i n ie­
uczciwość metod komunistycznych u 
sunie wiele złudzeń i napraw i błędy, a 
w tedy znikną przyczyny, k tó re  skłoni­
ły Sąd Z. N. M. S. do usunięcia tych 
akadem ików z organizacji.

k  P K A 1 I N Y

TORUŃ

Przedstawicielstwo na K resy i Kongresówkę z w yjątkiem  W a r s z a w y  i okolicy, 
oraz Łodzi — B ernhard Goldsztein, W arszaw a ul# Długa 50.

i

W czoraj odbyła się konferencja p re- 
zydjum M agistratu z przedstaw iciela­
mi związków zawodowych pracow ni­
ków miejskich w sprawie 13 pensji.

Konferencję zagaił prezydent tow. 
Ziemięcki, podkreślając, że jest ona 
zapoczątkow aniem  stałego kontaktu  
M agistratu ze związkami zaw od'w em i 
pracowników miejskich — i te  obecny 
robotniczy M agistrat będzie się starał 
zawsze o to, aby ogół zorganizowanych 
obywateli współdziałał z władzami sa- 
morządowemi.

Przechodząc do spraw y 13 pensji, 
prezydent tow. Ziemięcki prosił zebra­
nych, aby wzięli pod uwagę, te  Magi­
stra t stoi w obliczu poważnych cięża­
rów finansowych, gdyż, oprócz w ypła­
ty  13 pensji, należy rozpocząć jaknaj- 
rychlej akcję doraźnej pomocy żywno­
ściowej i ooałowej dla niezamożnej lu­
dności m. Łodzi, co wymagać będzie 
sum b. poważnych.

W iceprezydent tow. dr. Zieliński zre­
ferow ał stronę finansową tej sprawy

Na w ypłatę 13 pensji w roku bieżą­
cym. ’"-d ług  wniosku postawionego 
w tej sprawie przez poprzedni enpe- 
erowsko - chadecki M agistrat, m -s’a- 
łrb y  basa mieieka wydać około mT”o- 
na złotvch. oodcras. gdy w rclkn ubie­
głym M agistrat wvdał na gratyf’ł'- c ;ę 
świąteczną zaledwie cz’ervsta kill-a- 
dzies!ąt łysięov złotych. W ynika z te ­
go, iż poprzedni M pg'strat. pozosta­
wiając po sobie ten wniosek, oparty  na 
szerszych podstawach, zam ierzał po­
staw ić now oobrane w ładze miejsk’e 
wobec bardzo poważnych trrdności fi­
nansowych. W  d M a 'k n  jeszcze — ten 
enoecrow sko - chadecki Mag:s tra t po . 
zostaw ił w spadku M agistratowi socja­
listycznemu przekroczenia budżetowe, 
w wysokości przeszło 30%,

Te perfidne tendencje poorzedniego 
Magistratu podkreślił również wice­

prezydent tow. RepatriLi, wskazując, 
że ustępujący M agistrat pragnął u tru ­
dnić początek urzędowania nowych 
władz miejskich i liczył na poróżnienie 
ich z pracownikami.

W  toku dyskusji, w której brali u- 
dział przedstaw iciele wszystkich związ­
ków pracowniczych, uzgodniono sze­
reg punktów  spornych, bądź też nie­
wyjaśnionych.

W  zakończeniu konferencji w icepre­
zydent tow. dr, Zieliński, w imieniu 
prezydjum m agistratu, zakom unikował 
projekt wypłaty 13 pensji, oparty  na 
zasadach n as tęp u ją^eh : urzędnicy e ta ­
to w i kontrak tow i i tymczasowi — o- 
trzymają całonresięczne pobory, ro ­
botnicy sezonowi — gratyfikację w wy­
sokości dwudniowego zarobkn za każ­
dy p r—precow any miesiąc, Robotn’cy 
gazowni miejskiej, w brew  dotychczaso­
we? praktyce, o‘rzymać mają pełne 
109% gratyfikacji, to znaczy więcej o 
40% — 50%, an:żeli otrzymywali w 
latach poprzednich, gdyż m ag a tra t u- 
względnia ich w y!ątkow o c;eż!tą pracę. 
M agistrat zastrzega sobie jednak ew en­
tualne rozłożenie w ypłaty gratyfikacji 
na 2 raty , w razie — gdyby stan kasy 
miejskiej mimo energiczne zabiegi 
M agistratu, nie pozwolił na jednorazo­
we jej uskutecznienie.

Zakończył konferencję prezydent 
tow. Ziem!"cki podkreślając, że Magi­
stra t, uwzględniając, ciężkie położenie 
m aterjalne pracowników, gotów jest 
zrealizować sprawę 13 pensji w jaknaj- 
szerszych rozmiarach, musi się jednak 
liczyć ze stanem kasy miejskiej, oraz 
ze zgodą władz nadzorczych, bez której 
riyołacenie 13 pensji jest niemożliwe.

O stateczny wniosek opracuje Magi­
s tra t w przyszły wtorek, a odnowie- 
dnią uchwalę poweźmie Rada Miejska 
w przyszły czw artek.

Tramwajów poszła na ustępstwa, Pr  
ponując pracownikom wypłacenie *** 
pomogi świątecznej w  wysokości 
dniowego zarobku.

Co się tyczy drugiego żądania ffain.. 
wajarzy, t. j. zniesienia klasyfik*c" 
płac — Dyrekcja odpowiedziała, iż 
danie to rozpatrzy.

Na godz. 11.30 wieczorem wyznacza* 
ne zostało ogólne zebranie tra m w a j-  
rzy. którzy mają zadecydow ać o Prz£* 
jęciu, lub odrzuceniu propozycji dyr*** 
cji. Przypuszczalnie zatarg zostanie zli­
kwidowany na wyżej wspomnianych 
warunkach*

o#
*

ZATARG W TRAMWAJACH ŁÓDZKICH
Od kilku dni trw a na terenie tram w a­

jów łódzkich zatarg na tle żądania przez 
pracowników 13 pensji. W obec odmo­
wy dyrekcji przyznania tego zasiłku, 
Zarząd Związku wyznaczył na ponie­
działek, 12 grudnia, jednodniowy strajk 
dem onstracyjny, celem poparcia żądań 
pracowników, wyznaczając term in o- 
statecznego załatw ienia tej spraw y na 
dzień wczorajszy.

W obec takiej sytuacji Związek zwró­
cił się do prezydenta m. Łodzi tow, 
Zlemięckiego, k tóry  natychm iast poro­
zumiał się z ministrem Jurkiewiczem .
Min. Jurkiew icz w ydał inspektorowi 
pracy, p. W ojtkiewiczowi, polecenie 
interweniowania w dyrekcji tram w a­
jów, w kierunku uwzględnienia żądań 
pracowników.

Dzięki tej in terw enqi, Dyrekcja

Należy nadmienić, że dyrekcja tram ­
wajów, po otrzym aniu listu od Zwią** 
ku o ostatecznym  term inie załatwieni* 
zatargu 10 grudnia, wywiesiła okólnik* 
że wszyscy pracownicy, którzy nie sta* 
wią się w dn. 12 b. m. do pracy — 
staną zwolnieni!! Są to m etody niedo- 
py-rczalne w  zatargach ekonomie** 
nych.

Krosno
NIEZWYKŁE ZGROMADZENIE.

W  dn. 27 listopada odbyło się *  
Krośnie (Małopolska) zgromadzenie pu­
bliczne, k tóre  wywołało mnóstwo ko­
m entarzy. Zwołali je „czumowcy". I 
dopóki przem awiali „czumowcy 
przedstaw iciel policji zachowywał 
najzupełniej spokojnie i poprawnie. 
Skoro wszakże na trybunę wszedł tow. 
Piech z P. P. S., p. przedstaw icie! poli­
cji w net się nasrożył i groził, że roz­
wiąże zebranie, o ile tow. Piech będzie 
nadal „krytykow ał R ząd”. Pp. „czu­
mowcy" mieli, naturalnie, zupełną 
swobodę krytyki.

Że p. Czuma korzysta ze swobody 
słowa, — przeciwko temu nie mówimy 
ani słowa. Zawsze twierdziliśmy, te  
policyjne środki w takich w ypadkach 
zawodzą Ale dlaczego tow. Piech „jest 
gorszy" od „czumowców"? To już po­
zostawimy ocenie opinji robotniczej Ł-. 
we właściwym czasie p. staroście i p. 
komisarzowi policji przyoomnimv.

-E L 4 Z N A
64.

IWONKA
kino „CRISTAL”

Dziś monumentalny film polski
dramat ero- 
tyczno-sea* 

aacyfay

z Jadw igą Sm osarską i Józefem
W ęgrzynem  w roli gł.

Fi rn dla m łod zieży  dozw olony.
Pocz seansów: 2, 4, 6, 8 i 10 w.

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A

B n l t i t s z y
sreb rzo n y

a p a r a t  do s o l e n i a
w pudełku metalowem 

z 1-m nożykiem, oraz pudełkiem 
do nożyków zapasowych,

„ G i l l e t t e  -  strpil,;"
t y l k o  Zł. 4 . 3 0

G i l t e t t e

praktyczny prezent na gwiazdkę.

ZAŁATW IENIE KONFLIKTU 
Z URZĘDNIKAMI W  „POCISKU".
Ajencja B. I. P. donosi:
W  ub. środę urzędnicy i majstrowie 

fabryki „Pocisk" na Pradze i w Rem­
bertow ie. w liczbie 350, porzucili p ra ­
cę i zgromadzili się tłumnie przed ka­
sami fabrycznemi, domagając się wy­
płaty  zaległych zarobków oraz uregu­
lowania sprawy gratyfikacji gwiazdko­
wej i premji jeszcze za r. 1926 oraz 
1927 r.

Ponieważ zarząd „Pocisku" ogłosił, 
że zaległe należności będą wypłacane 
częściowo i w czasie późniejszym, na­
tom iast gratyfikacja gwiazdkowa nie 
będzie przyznana wszystkim pracow ni­
kom, urzędnicy w ciągu całego dnia 
środkowego i piątkowego oblegali 
kasy.

Zawiadomiony inspektor pracy p. St. 
Kwapiński wszczął na miejscu roko­
wania z zarządem  fabryki i pracowni­
kami

Po 5-godzinnych 'konferencjach osią­
gnięto wreszcie porozumienie. Pracow ­
nicy uzyskali od zarządu fabryki kwe- 
stjonowaną gratyfikację gwiazdkową 
za r. 1926 i 1927, zaległości zaś małą 
im być wypłacone przed świętami, W 
ten sposób konflikt został załagodzo­
ny i w sobotę podjęto norm alną pracę.

Wlec niższych funbcjonarjuszów pań­
stwowych. Dnia 11 grudnia r. b. ,o g. 
10 rano. w lokalu Związku Niższych 
Funkcjonarfuszów Państwowych przy 
ul. Aleja 3-go Maja Nr. U odbędzie się 
..W iec Niższych Funkcjonarjuszów 
Państw ow ych" w spraw ach płacy i p ra ­
cy.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P . P . S.
POSIEDZENIA ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
W  niedzielę, dnia 11 b. o .

Dzielnica Maryment. O g. 11 rano w lo­
kalu, Marymoncka 40, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy z referatem 
tow. Eugeniusza Bossa.

W poniedziałek, dnia 12 b. m.
Kolo Tram w ajarzy „Praga". O godz. 5 

w lokalu, Brukow a 29, odbędzie się zeb ra­
nie Koła, z refera tem  tow. tow .: Jaw orow ­
skiego i Szczypiorskiego.

Koło tram w ajarzy  „W ola". O godz. 7 w 
lokalu, W olska 44, odbędzie się zebranie 
Kola, na którem  tow. M arceli P iłacki w y­
głosi odczyt n. t.: „H istorja P. P. S.".

Koło R obót Publicznych. O godz. 6 w lo­
kalu O. K . R .  (Al. Jerozolim skie 6), odbę­
dzie się zebranie Koła.

RUCH ZAWODOWY
Baczność M alarze) Dnia 11 b. m. odbę­

dzie się w alne zebranie Zw. Zaw. M alarzy, 
ul. Zielna 5, w term inie pierwszym o godz. 
11 rano i w te ,m in ie  ostatecznym  o g. 12.

Baczność M etalowcy fabryk wojsko­
wych: W e w torek dnia 13 grudnia b. r. 
o godz. 7 p. p. w lokalu Związku M e­
talowców, Leszno 53, odbędzie się po­
siedzenie Zarządu Oddziału II fabryki 
wojskowe. W szyscy członkowie winni 
się stawić punktualnie. Spraw y ważne.

RUCH KOBIECY
W arsz. W ydział Kobiecy P. P. S.

przypomina o tygodniowem zebraniu, 
k tóre  odbędzie się we w torek 13 b. m. 
o godz. 7 w lokalu własnym przy ul. 
Leczno 53.

MŁODZIEŻ.
Z. N. M. S.

Egzekutyw a K oła U niw ersyteckiego wzy 
wa w szystkich tow arzyszów , należących do 
Koła Praw ników  do bezw zględnej obecno­
ści na w alnem  zebraniu tegoż Koła. k tóre  
się odbędzie dn. 11, w niedzielę o godz. 11 
rano. Konieczna jest obecność wszystkich! 
W alczymy o zniesienie ograniczeń narodo­
wościowych i w yznaniow ych w Kole! W al­
czymy o in teresy  niezam ożnej młodzieży 
prawniczej!

Konferencja Czerwonych H arcerzy.
W niedzielę, dnia 11 grudnia, o godz. 
10 rano, odbędzie się Ogólnokrajowa 
Konferencja Czerwonych Harcerzy. Na 
porządku dziennym sprawy: 1. Organi­
zacyjne. 2. Egzanr’na. 3. Ubiory, cd- 
żnaJd. 4. Kursa Instruktorskie i inne.

Konferencja odbędzie się w lokalu O. 
K. R. P. P S. Aleje Jerozolim skie 6.

Wieczornica Młodzieży T. U. R-owej. W
niedzielę, dn. 11 b. m., odbędzie się w lo­
kalu Zw. Prac. Inst. Użyt. PubL „Miejscy", 
W arecka 7, W ieczornica Młodzieży Toro­
wej. Początek  o godz. 7 wiecz.

Ruch k u lt.-o  św ia to w y
CENTRALNA SCENA ROBOTNICZA 

ZARZĄDU GŁÓWNEGO T. U. R.

Zebranie C. S. R. odbędzie się we 
w torek dn. 13 b. m. godz. 7 punktual­
nie, gmach Z. Z. K., sala prostokątna.

Ze względu na ukończenie prac or­
ganizacyjnych, obecność wszystkich 
członków Koła bezwzględnie konieczna. 
Członkowie nieobecni na zebraniu, so . 
staną  wykreśleni z Koła.

U!gowe przedstawienia K. M. K. A. W
niedzielę, dnia 11 b. m. o godz. 4.30 po 
poł. w tea trze  „Nowości" dana będzie ro- 
wja, na k tó rą  k artk i ulgowe Komisji Mię­
dzyzw iązkow ej Kulturalno - Artystycznej 
honorowane będą bez ograniczeń.

PRWStnm
si ..M oi*  

« •  J e r 0 *\ \ [ »mskle4 
O t r z y m u j e m y !

Codziennie świeże Rałtyckie
D orsze . Najtańsza bo 2.20 kL
Najsmaszniejsza. Najpożywniejsza 

ryba.
Sled:ie da smażenia kl. 1.80.
Byby żywe — śn ię te  - -  wędzone. 

Własne wędzarnie — fabr. konserw.



„ROBOTNIK", niedziela, U  grudnia.

DODATEK GOSPODARCZY „ROBOTNIKA”
GOSPODARKA I POLITYKA.

Od czasu do czasu wypadek jakiś 
wydobywa na światło dzienne skrzę­
tnie ukryw any klasowy charak ter 
polityki burżuazji. W ówczas staje się 
jasnym związek tej polityki z in te­
resam i gospodarczemi klas posiada­
jących. A zarazem  przed oczyma 
klasy robotniczej w yrasta bezmiar 
trudności, jakie jej rozwojowi s ta ­
wiają klasy posiadające.

Stoimy na stanow isku klasowem. 
Ścisłego związku między naszą po­
lityką a życiem gospodarczem, ży­
ciem robotnika, określonem płacą i 
organizacją produkcji, — związku 
tego nietylko nie ukrywamy, lecz 
w prost stw ierdzam y gdzie się da, iż 
tylko przekształcenie gospodarki 
może dać wyzwolenie klasie robot­
niczej.

Przekształcić dzisiejszą gospodar­
kę to znaczy złamać system kapita­
listyczny, złamać system zysków z 
pracy proletariusza. Nic dziwnego, 
że pasorzytnictw o społeczne walczy 
z nami. Ale w walce tej starannie 
ukryw a swoje cele zasadnicze: u-
trzymanie dotychczasowej gospodar­
ki. Szeroko natom iast woła o patrio­
tyzmie, in teresach narodowych itp.

I dopiero przypadek jakiś pozwa­
la dojrzeć właściwe podstawy tych 
frazesów. Tak ostatnio sąd m arszał­
kowski stwierdził, że b. poseł Kor­
fanty brał wielkie sumy pieniędzy na 
„propagandę gospodarczą” od związ­
ku właścicieli hut i kopalń. Jedno­
cześnie okazało się, że i inne pisma 
których tytułów sąd, niestety, nie 
wymienił, biorą takie subsydia od 
tychże fabrykantów . Pieniądze te są 
podporą ich wydawnictw. W wy­
dawnictwach tych prowadzą polity­
kę „narodow ą” i „patriotyczną" i 
walczą z „niepatrjotycznym" socja­
lizmem.

Za pieniądze fabrykantów... 
Związek między tą polityką a in­

teresam i gospodarczemi kapitału jest 
tu ustalony w jaskrawej formie za­
płaty z<L_obronę kapitalizmu i poli­
tyki kapitalistycznej.

Kilka dni temu znów „Robotnik" 
podał do wiadomości publicznei, że 
obszarnicy opodatkowują się po 2 
zip. z morga na cele wyborcze. Skła­
dają pieniądze na swą politykę. 
Chciwi na każdy grosz. Rwący reszt- 
k- włosów na samą myśl, że trzeba 
płacić daninę majątkową, opodatko­
wują się na wysokie sumy. Cel ja­
sny. Aby drogą polityczną wywal­
czyć dla siebie najmniejsze podatki, 
a przedewszystkiem  obronić się 
przed reformą rolną. Znów związek 
między polityką i gospodarką przy­
pieczętowany pieniędzmi.

Ale za pieniądze te nie będzie 
prowadzona wyraźna polityka w 
myśl haseł posiadaczy. Ani fabry- 

r bedą wołać, że chcą pła­
cić jak najmniej robotnikom, ani ob­
szarnicy nie będą stawiać hasła nie 
płacić podatków. Pan Korfanty w 
swojem piśmie głosił niby robotni­
czy program chrześcijańskiej demo­
kracji. Obszarnicy wołają, że chcą 
naprawy stosunków dla wszystkich 

Związek mjędzy polityką i gospo­
darką będzie ukrywany skrzętnie. 
Dlatego też trzeba zapam iętać źró­
dło, z którego popłynie wyborcza 
agitacja. Socjalizm przeciwstawia 
frazesom kłamliwym burżuazji i ob­
szarników — klasowy interes pro- 
letarjatu. I walka rozegra się wy­
bitnie klasowa. W ysiłkiem wszyst­
kich dążących do lepszej przyszło­
ści musi być ukazanie w walce wy­
borczej właściwego klasowego cha­
rak teru  naszych przeciwników.

Zygmunt Zaremba.

TRUST NIEMIECKIEGO PRZEMYSŁU 
CHEMICZNEGO.

Od czasu Karola Marxa mówi się 
wiele o koncentracji przemysłu, o sku­
pieniu w rękach niewielu osób własno­
ści olbrzymich przedsiębiorstw prze­
mysłowych. Proces ten obserwowaliś­
my już zupełnie wyraźnie przed wojną. 
Wojna i trudności gospodarcze przy^ 
śpieszyły koncentrację przemysłu. Na 
tej drodze stara się kapitalizm europej­
ski uzdrowić życie gospodarcze.

Do najbardziej „skoncentrowanych" 
gałęzi przemysłu należy niemiecki 
przemysł chemiczny. Powody tego ob­
jawu są rozmaite. Przemysł ten nigdy 
nie przechodził okresu rękodzieła. Jest 
on dzieckiem nauki współczesnej. 
Wszystko co nazwać możnaby było 
przed 100 laty „przemysłem chemicz­
nym" było albo aptekarstwem albo al- 
ęhemją. Z tych. to powodów przemysł 
ten odrazu nabiera (przed 50 laty) cha­
rakteru wielkokapitalistycznego. A po- 
z<tem istota produkcji narzuca organi­
zacji tego przemysłu charakteru mono­
polistyczny. Przemysł ten oparty jest 
na zdobyczach nauki (chemji, bjologji. 
fizyki i t. d.). Zdobycze te w formie pa­
tentów są własnością kilku czy kilku­
nastu firm. W tych warunkach kon­
centracja w formie kartelu czy trustu 
jest znacznie łatwiejsza.

Dziennikarz niemiecki p. Eryk Dom- 
browski opisuje w „Beri. Tagebl." w 
sposób bardzo barwny główną siedzibę 
trustu tego i jego rozwój.

Stolicą niemieckiego przemysłu che­
micznego jest Frankfurt nad Menem. 
Przemysł ten żyje stosunkowo nie da­
wno Przed laty 50 wartość produkcji 
wynosiła zaledwie 50 miljonów mk. (1 
marka =  2.15 zł.) zaś przed laty 30-tu 
blisko miljard. Groziło niebezpieczeri. 
stwo konkurencji i nadprodukcji. W 
tych warunkach rodzi się myśl łącze­
nia się (zamiast konkurencji). W roku 
1905 istnieją już w Niemczech dwie 
wielkie gruoy przemysłu niemieckiego. 
Wojna zbliża do siebie cały przemysł 
chemiczny. Aż wreszcie inflacja dokań- 
cza dzieła. W r. 1925 powstała t. zw. 
„Wspólnota interesów” przemysłu far- 
biarskiego w farmie spółki akcyjnej z 
kapitałem 11 miliardów mk. Trust ten 
(z siedzibą we Frankfurcie nad Me­
nem) rozporządza kilkudziesięciu fa­
brykami, połączonemi w pewne grupy 
(zależnie od rodzaju produkcji), które 
cytowany przez nas autor nazywa dow- 
cp-iie „prowincjami chemicznemi . Ta­
kich prowincvi ieft sz?*ć, k^nce-rtrigą 
się one w połud-^wy^h i w zachod­
nich Niemczech C -rrfóż się tam nie 
wytwarza? ćrM ki lekarskie i sztucz­
ne barwniki. Przybory chem. do foto­
grafii i naftę z węgla. Gumę sztuczna i

taśmę filmową. Jedwab sztuczny i na­
wozy sztuczne. Wszystko co nazywa 
się w N. przemysłem chemicznym kon­
centruje się obecnie w tem przedsię­
biorstwie. Zatrudnia ono 250.000 ro­
botników i posiada ponadto dziesiątki 
przedsiębiorstw (pod rozmaitemi fir­
mami) za granicą, w Hiszpanji, w Szwaj­
carii, we Francji, w Holandji i t. d. Owe 
„prowincje chemiczne" pracując w N. 
pod względem organizacyjnym samo­
dzielnie posiadają jednak wspólną or­
ganizację sprzedaży.

Rola przemysłu chemicznego w ży­
ciu gosp. Niemiec jest bardzo wielka. 
Przemysł niemiecki produkował przed 
wojną 24 proc. ogólnej produkcji, a dzi­
siaj mimo klęski wojennej i utraty waż­
nych rynków zbytu produkuje jeszcze 
17 proc. W r. 1913 wyprodukował prze­
mysł niemiecki za 910 miljonów, w r. 
1926 za 1020 miljonów co stanowi prze­
szło 10 proc. eksportu ogólnego.

Niezmiernie charakterystyczny jest 
rozwój poszczególnych fabryk. W po­
czątkach (sięgających niejednokrotnie 
17 wieku) są to małe apteczki lub 
drobne fabryczki. Zjawia się jakaś ge- 
njalna jednostka i opierając się na zdo­
byczach nauki, rozpoczyna bądź pro­
dukcję nowego artykułu, bądź obniża 
znacznie koszty produkcji. Dany wy­
twór staje się artykułem masowego
zbytu. Oczywiście ten okres „cudów" 
jest zupełnie skończony. Nad postępem 
w dziedzinie przemysłu chem. pracują 
setki inżynierów, nieraz latami. Każdy 
nowy wynalazek jest tylko ogniwem w 
łańcuchu postępu nauki.

Postęp współczesnej wiedzy chem. 
polega na tem, iż otrzymujemy, dzięki 
chemji, wyorodukowane surowce, któ- 
remi przedtem obdarzała nas natura. 
Zapotrzebowanie wzrasta, to co nam 
dała natura już nie wystarcza. Otrzy­
mujemy więc z węgla naftę, wytwarza 
się gumę sztuczną, sztuczny kwas my­
dlany, a w ostatnich czasach nawet 
sztuczne kamienie szlachetne. Można- 
by wyliczyć dziesiątki takich wynalaz­
ków, które stanowić będą przewrót i 
w nauce i w życiu praktycznem.

Wynalazki te są dziedziną owego 
trustu niemieckiego. Oznacza w prak­
tyce nietylko panowanie nad 250.000 
robotników, lecz nad całem życiem 
gosp. kraju własnego i tych krajów 
które przemysł niemiecki zaopatruje. 
Po krajów tych należy także Polska. 
Rozwój przemysłu chem. w Niemczech 
z pewnością utrudni rozwój naszego 
pre-mysłu.

Z tych powodów zagadnięnie to jest 
dla nas te  wszech miar interesujące.

A. K,

MIASTO CHAŁUPNIKÓW 
ODZIEŻOWCÓW.

Mało kto wie o Brzezinach, powiatowym 
miasteczku pod Łodzią. Mniej jeszcze w ia­
domo o jego gospodarczej roli przed w oj­
na i obecnie. — A oto p. E  M uczkker o- 
głosił w Roczniku W yższej Szkoły H andlo­
wej za r, 1925 pracę 0 „systemie nak łado­
wym w krawiectwie Brzezin". W  pracy tej 
zebrał ciekawe dane o tym mieście, liczą­
cym przed w ojną 17,000 mieszkańców a swą 
produkcją tanich  ubrań  sięgającem  do d a ­
lekich targów  Bachm utu, Baku, W ładyka- 
ukazu, Petersburga, Charkow a, Odessy.

Dziś miasto silnie wyludnione, bo liczą­
ce w r. 1921 zaledwie 11.000 mieszkańców. 
Przemysł kraw iecki upadł. P rodukcja z 5 
miljonów rubli w artości spadla w r. 1922 
do 780.000 r. co wynosi zaledwie 13,1 proc 
wartości przedw ojennej. Robotnicy — cha- 
łąpr.icy przeważnie narodowości żydowskiej 
rozlecieli się. Nie b rak  jednak prób odbu­
dowania przem ysłu krawieckiego w B rze­
zinach.

Ostatnio gazety łódzkie donoszą, że od­
były się tam konferencje, których celem 
fcylo przy pomocy związku eksportowego, 
uzyskanie możności wywozowych. Łódź ja ­
ko dostawca surowców dla brzezińskiego 
przemysłu jest też bardzo zain teresow ana 
w tej sprawie Przed wojną wartość surow­
ca używanego w Brzezinach sięgała 40 proc 
wartości wywozu łódzkich art. w łókienni­
czych.

Należy więc przypuszczać, że przemysł 
brzeziński po okresie strasznego upadku, 
znów zacznie się podnosić Ale przy to.m 
trzeba nie tracić z oczu faktu, iż chałupni­
cy brzezińscy to  kategorja robotników n a j­
bardziej wyzyskiwanych Robotnicze orga- 
nizacje muszą więc czuwać, by wraz z od­
budową przemysłu podnieść swe zarobki i 
prawa.

TANIEJE SUROWIEC -- 
DROŻEJE PRODUKT
Powracamy do zapowiedzianej zwyżki 20 

proc cen artykułów  włóknistych na sezon 
letni. Pow racam y nie tylko dla tego, że do­
wiadujem y się o przygotowanych przez fa­
brykantów  włókienniczych celnych staw ­
kach taryfowych, które zapewne będą 
zmierzać do odgraniczenia się od konkuren­
cji zagranicznej, lecz przedewszystkiem. by 
wskazać, iż jedynym źródłem tej podwyż­
ki fest dążenie do większych zysków.

Notowania cen surowca baw ełny i półfa­
brykatu — przędzy bawełnianej wskazują 
na w yraźną tendencję zniżkową.
Przędza baw ełniana Bawełna

zł. za kg. zł. za kg 
I półr. 1925 8,93 5,87
W rzesień 1927 7,14 5,11
Październik 1927 6,76 4,90

Tyle mówią „W iadomości Statystyczne'*. 
Ale poza tem pisma przynoszą wiadomości 
o wielkim spadku cen baw ełny w Ameryce 
w związku z większym niż przypuszczano 
urodzajem bawełny. Jednocześnie spadają  
ceny półfabrykatów  i fabrykatów  na in­
nych rynkach. Tylko w Polsce może się 
odbyć proces odwrotny. U  nas m ają a rty ­
kuły włókniste zdrożeć.

Bo tak  chcą fabrykanci!

JAK RZĄD ROBI DROŻYZNĘ
Mimo, iż kilkakrotnie Rządy poma- 

jowc deklarowały swoje zrozumienie 
dla sprawy obniżenia cen, niezbyt mo­
gliśmy temu ufać. Ilekroć bowiem sta­
nęła przed Rządem możliwość realne-

wpływu na poziom cen — Rząd al­
bo się cofał, albo też stosował pólśrod- 
k; nie prowadzące do celu. By me być 
gołosłownym, przytoczę dwa charakte­
rystyczne wypadki.

Kiedy stanęła na porządku dziennym 
sprawa 10 proc. dodatku do danin pań­
stwowych, wprowadzona za Zdzie- 
chowskiego, jako nadzwyczajny ratun­
kowy środek dla utrzymania równowa­
gi budżetowej, klub P. P. S. w Sejmie 
wypowiedział się za zniesieniem tego 
eodatku, który w głównej mierze obcią­
ża spożycie, a między innemi wpłynął 
na podrożenie taryfy kolejowej. Rząd 
stanowczo opowiedział się za utrzyma­
niem tej spuścizny po Zdziechowskim.

Podobnie w sprawie cukru. Mimo ja­
skrawych argumentów przeciw podwyż­
ce ceny, Rząd na pewną (wprawdzie 
drobną) podwyżkę poszedł.

To też usprawiedliwiona była nasza 
nieufność do ' ządowej akcji antydro- 
żyźnianej. Ale teraz mamy przed sobą 
dwa akty prawne, jawnie wymierzone 
ku podniesieniu drożyzny i zapowie­
dziany trzeci akt tegoż samego charak­
teru. Tutaj Rząd występuje już w czyn­
nej, inicjującej roli w zakresie podno­
szenia cen.

Mówimy o Rozporządzeniu Min. 
Poczt i Telegrafów z dn. 16 listopada, 
o podwyższeniu taryfy pocztowej, tele­
graficznej i te efonicznej i o rozporzą­
dzeniu Rady Ministrów z dn. 18 listopa­
da o zakazie przywozu pszenicy mą­
ki pszennej oraz o zapowiedztanem 
podniesieniu taryfy kolejowej.

Zacznijmy -. i rozporządzenia pedp'- 
sanego przez p B. Miedzińskiego. Pan
Minister jest -złowiekiem r y z y k o w n y n
Powiada, że pewne działy jego resertu  
są deficytowe i musi zrobić inwestycje 
na 39 miljonów zł i wobec tego n o na­
myślając się długo wpTOwadza pod­
wyżkę taryf poc^tow o-tetegraficznyclih 
w skali od 25 Je 75 j.roc.! Ależ przecie 
•v o tatnich 'Tiiadomośr-a^h sta tystycz­
nych'' ogłaszał pan  M inister spraw o­
zdań.e z w y n ik ó w  : dochodów p. wie 
rzonego mu ministerjum i twierdzi tam 
coś wręcz przeciwnego!

Ze sprawozdania tego wynika, że 
Min. Poczt i Telegrafów funkcjonuje z 
nadwyżką. Nadwyżka ta w r 1925 wy­
nosiła 22.200.000 zł.; w ciągu r. budże­
towego 1926/27 wynosiła ona 34 miljo- 
ny, i teraz w r. 1927/28 od kwie;ma do 
września jest jut nadwyżką 8 miljonów.

Z GIEŁDY
Notowania pozagiełdowe
z ćn 'a  10 b. m. godz. 10 w.

A kcja. T endencja słabsza. D olar am er. 
8 83% , Bank Polski 154.25, C ukier 81.00, 
W ęgiel 109.00, M odrzejów 9.00, L ilpop 39.26 
S tarachow ice 66.00 (3.40) w żądaniu, Ży­
rardów  17.40, Rubli 100 złotem  473.00.

100 złotych w zlocie 172.00.
Listy Zastaw ne zlo tow e nieco słabsze. 
O broty  b. małe.

FIRM A G U STA y W EESE, fabryka p ier­
ników  w T oruniu istnieje 165 lat. J e s t to  
najstarsza fabryka w tej dziedzinie w E u­
ropie. W  rodzinie W eesów  piern ik i w yra­
bia się już od k ilkusąt la t. Fabryka za tru d ­
nia przeszło 300 robotników  a urządzenia 
techniczne najnowszych konstrukcli, w pro ­
w adzają w podziw  każdego zw iedzającego 
to staro to ruńsk ie  przedsiębiorstw o. W  o- 
sta tn ich  la tach  w prow adzono jako soecjal- 
ny dział fabrykację w yrobów  czekolado 
wych. SpncjaLmścia fabryki G ustaw a W e- 
ese y  dziale p iern ikarstw a, jest w vrób k a ­
tarzynek, miodowników, brukow ców  i w;e- 
lu innych gatunków  o wyższej jakości. W y­
roby toruńskie W eesego są nietylko p rze­
dziw nie smaczne, lecz także  i bardzo po­
żywne. 1850

JAŚNIEJ SŁOŃCA
NAJLEP/ZA ZAPRAWA DO PODfcÓG

Co więc znaczą opowiadania o „defi­
cytowości” ?! Chyba to jakaś pomyłka
bowiem nie przypuszczamy, żeby pan 
Minister chciał każdy dział swego re­
sortu uważać za dochodowy, bowiem 
wówczas dział prezydjalny musiałby 
wprowadzić pogłówne opłaty od każde­
go starającego się ^o audiencję u pana 
Ministra lub jego zastępców.

Tak samo nie można zrozumieć 
wzmianki o inwestycjach na sumę 39 
milj„ o których mówią komunikaty 
Ministerjum. Inwestycje bowiem me 
mogą być w całości pokrywane odrazu 
drogą zwiększenia opłat. Są już na to 
pewne terminy ekonomiczne, które od­
różniają wydatki kapitalne, od bieżą­
cych. Pewna część wpływów na ten 
cel jest przeznaczona w budżecie! Wy­
datkowano już do września z tej pozy­
cji w tym roku 7 miljonów złotych. — 
Czyżby pan Micdzińiski chciał w je­
dnym roku pokryć wszystkie swoje in­
westycje?!

Tak więc z punktu widzenia potrzeb 
budżetowych i normalnej gospodaikiw 
ramach tego budżetu — usprawiedli­
wienia dla rozporządzenia p. Ministra 
Poczt i Telegr. nie znajdujemy. Rozu­
mieć je możemy tylko jako zbyteczny 
zapał fiskalny. Ale temu zapałowi prze­
ciwstawiamy myśl o państwie i społe­
czeństwie. Podrożenie bowiem taryfy 
pocztowej — musi osłabić związek mię­
dzy obywatelami i utrudnić łączność 
wewnątrz państwa. Jednocześnie kła­
dzie się ona ciężkiem brzemieniem na 
wszystkich, którzy zmuszeni do ko­
rzystania z urządzeń pocztowo-teiegra- 
ficznych. A pozatem jest to wskaza­
niem drogi całemu paskarstwu: pod­
wyższaj, kiedy rząd podwyższ*.

Tym samym aktem podnoszeń a dro­
żyzny jest rozporządzenie o zakazie 
przywozu mąki pszennej i pszenicy. — 
W kraju mamy niedobór pszenicy. Ce-' 
ny wywindowane są do ostateczności. 
Idą święta i popyt na białą mąkę pszen­
ną wzrasta. Na rynku światowym tym­
czasem odczuwa się zniżkowa tenden­
cja cen pszenicy. Naturalnie musiałby 
rorpocząć się dowóz mąki pszennej 
lub ziarna i  idąca za tem zniżka cen. 
Świąteczna konjunktura zwyżkowa mo­
głaby się załamać. I oto Rząd idzie na 
„ratunek" naszym obszarnikom. Na 
gwiazdkę przynosi im zakaz przywozu.

Ładna gwiazdka dla pp. obszarników!
Zapowiedziana podwyżka taryf kole­

jowych musi oddziałać podobnie, jak 
zjawiska powyższe. Ale nie chcemy wy­
woływać wilka z lasu i  nie będziesny 
narazie o tem mówić.

A. C

PRZY ROZMAITYCH NIEDOMOG \CH.
naturalna woda gorzka Franciszka Józefa 
działa przyjemnie i znacznie zmniejsza te 
dolHjliwości, często nieraz mała ilość dzia­
ła już pewnie. Prace lekarzy ginekologów 
jednogłośnie stwierdzają łagodne działam* 
wody Franciszka Józefa, która nadaje się 
do delikatnego ustroju kobiecego. 1806

ROZBUDOWA MIAST POWINNA NARESZCIE 
WEJŚĆ NA TORY WŁAŚCIWE

To, co dotychczas zrobiono dla 
rozbudowy miast, — rów*!? się zeru-

Budowano bez żadnego określo­
nego planu i budowano chaotycz­
nie. Klasa robotnicza nie miała ab­
solutnie żadnej korzyści z dotych­
czasowej rozbudowy. Jako  przykład, 
r.iech służy miasto robotnicze Łódź. 
W prost wyobrazić sobie nie można, 
w jakich w arunkach mieszkają ro­
botnicy m. Łodzi. Niema w Europie 
takiego miasta, k tóreby wykazało 
się taką  straszną statystyką; dosyć 
tylko powiedzieć, że posiadamy 
3,000 izb, w których zamieszkuje 
po 10 osób w każdej. Gruźlica co­
raz większe spustoszenia robi wśród 
klasy robotniczej, a jaki te stosunki 
mają zgubny wpływ pod wzgiędem 
moralnym, jest dla każdego łatwo 
zrozumiałem. Sppawa ta ma dla spo- 
czeństwa pierwszorzędne znaczenie
1 obowiązkiem Rządu jest organizo­
wać rozbudowę domów dla klasy ro­
botniczej tak , aby rzeczywiście ro­
botnik mógł w takich domach za­
mieszkać i aby czynsz kom orm any 
był dostosowany do jego siły płat­
niczej,

W Łodzi robotnik zarabia dziennie 
od zł. 3.85 do 8, a zatem  przeciętnie 
zł. 6, więc maksimum co robotnik 
może wydać na mieszkanie, to zł. 
25 miesięcznie. Od tej kalkulacji 
trzeba zacząć. Obecnie budowa mie­
szkania, składającego się z dwuch 
izb, kosztuje od 10.000 do 12.000 
złotych, a więc czynsz komorniany 
może przynieść dochodu od 2 do
2 i pół proc. rocznie, ponieważ o- 
procentow anie kosztuje obecnie 8% 
w s-tosunku rocznyjn, reszta musi 
być pokryta z innych dochodów, jak 
z podatków od nieruchomości (jak

w Niemczech), z podatku lokalow e­
go, luksusowego i t. p. Inaczej sp ra­
wy tej rozwiązać się nie da. Budo­
wać domy dla klasy robotniczej mo­
że się tylko podjrć gmina z dużym 
poparciem Rządu; organizowanie 
spółdzielni budowlanych, robotn i­
czych i pracow niczych przy obec­
nych w arunkach jest rzeczą bardzo 
trudną. Nowa ustaw a o rozbudowie 
miast przewiduje dla snółdzielni po­
życzki w wysokości 90% kosztów 
budowy. Dopełnienie brakujących 
10% nie daje się urzeczywistnić, po­
nieważ przyszli m ieszkańcy tych do­
mów są biedakam i i nie dysponują 
takiem i sumami, jak w kład 10% dla 
m ieszkań robotniczych dwuizbo­
wych zł. 1.200 — lub 10% od mie­
szkań dla pracowników umysłowych 
zł. 2.000. Tylko w tedy możnaby by­
ło organizować na •większą skalę 
spółdzielnie robotnicze i pracow ni­
cze, o ileby brakujące 10% kredy­
tu udzielała gmina, a onrccentow a- 
nie nie wynosiłoby ponad 2 i pół do 
3% wraz z amortyzacją rocznie, Do­
my robotnicze powinny być budowa­
ne jednolicie, gmina w większych 
m iastach powinna posiadać własne 
cegielnie, w arsztaty  ciesielskie itp. 
Obecnie cegła kosztuje 1000 sztuk— 
do 120 zł., koszt własnej produkcji 
cegły wynosi natom iast zł. 30 za 
1000. Najwyższy czas, aby Rząd łą­
cznie z m agistratam i m iast opraco­
w ał projekt aktualny szybkiej roz­
budowy m iast i umożliwił już wio­
sną przedsięwziąć budowę domów 
w szerokim  zakresie, a przede­
wszystkiem  domów dla klasy robot­
niczej.

D. Konarski
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0 TRZECH BRACIACH, ZIARNOSIEJKU, 
MĄKOMIELU I CHLEBOPIECKU

(Dokończenie)
Gdy to się tutaj działo, średni syn 

wdowy szedł wciąż przed siebie, a 
szedł dniem i nocą, nie jadł, nie pił, 
tylko się śpieszył, aby dojść prędzej 
do celu.

Przyszedł wreszcie w takie dziwne 
strony, gdzie nie było ani pól, ani la­
sów, tylko woda a woda.

Popatrzył się, rozejrzał się...
— Ano — powiada do siebie — 

przywędrowałem nad morze. Nie iść 
mi już dalej, bo żadnej drogi niema. 
Popłynę chyba.

Przeżegnał się i śmiało skoczył w 
morskie fale.

0  dziwo! tylko dotknął piersiami 
wody, zaraz znalazł się na samem 
dnie morza w pałacu kryształowym, 
który miał dach z korali a podłogę z 
bursztynu. Służącymi tam były wiel­
kie raki morskie i dziwaczne morskie 
ryby, a zamiast kwiatów kwitły na 
oknach z perłowej masy same u- 
kwiały.

Zdumiał się wielce średni synek 
wdowy, ale jego zdumienie było jesz­
cze większe, gdy z kryształowych 
komnat wyszła mu naprzeciw cudna 
kobieta. Wysoka była, giętka i smu­
kła. Okrywała ją przecudna modra 
szata w srebrną łuskę wyszyta, a na 
szyi jej lśniły przecudne sznury pe­
reł, bursztynów i korali.

Poznał w niej chłopiec swoją 
Chrzestną Matkę i ona go poznała. 
Uśmiechnęła się i rzekła głosem śpie­
wnym jak głos fal:

— Witaj mi chłopcze. Jestem wróż 
ka wodna. Jam cię do chrztu trzy­
mała i dała imię Mąkomiela. Wiem 
po co przychodzisz. Dawno już chcia­
łam ci dać podarunek.

1 powiodła go za sobą do najpięk­
niejszej komnaty kryształowego pa­
łacu. Tam z koralowego basenu za­
czerpnęła bursztynowym kubkiem 
perlistej wody i podała ją Mąkomie- 
lowi.

— Pójdziesz z tą wodą w swoje ro­
dzinne strony i tam ten kubek koło 
chaty zakopiesz. Z kubka tego jak ze 
źródła, wytryśnie woda i rzeką pły­
nąć będzie. Będzie to woda siłę mia­
ła cudowną, wartość nieprzepłaco- 
ną. Dniem i nocą będzie ci ona ko­
ło młyńskie obracała. Ale aby z te­
go pożytek był, musisz się z bratem 
twoim Ziarnosiejkiem spotkać i ra ­
zem będziecie pracowali.

Mąkomiel dobrej Wróżce Wody 
pokłonił się pięknie. Cudowny ku­
beł z czarodziejską wodą w zanadrze 
ostrożnie wsunął i ani się spostrzegł, 
jak go fala z kryształowego pałacu 
na brzeg morza wyniosła.

A tymczasem najmłodszy syn wdo­
wy zawędrował pomiędzy góry wy­
sokie, pomiędzy skały ogromne.

Już myślał biedny, że zbłądził, gdy 
nagle na szczycie ukazał się... za­
mek. warownia, nie warownia? 
Gmach to był stupiętrowy, z okien 
ognistym blaskiem buchający, a dy­
mem cały, jak obłokiem okryty.

— Cóż to za mocarz mieszkać tam 
może? — dziwuje się mały wędro­
wiec.

A tu nagle otwiera się przed nim 
w żelazie kuta brama i staje w niej 
wspaniała i groźna postać niewie­
ścia. Ogniście czerwoną suknię ma 
ta pani na sobie, głowę jej zawój po­
dobny do dymu owija, z rękoma o-

piera się ona na zgiętym w zygzak 
piorunie, jak na lasce.

Widzi najmłodszy synek wdowy, 
że nie kto inny to, tylko Wróżka 0 - 
gnia, jego matka chrzestna.

Pokłonił jej się serdecznie, a ona 
choć tak wspaniała i groźna do go­
rącego serca go przytuliła i rzekła 
głosem, co był tak ciepły, jak mile 
grający płomień domowego ogniska:

— Dam ci mój chrześniaku to, co 
mam najdroższego wśród moich 
skarbów. Dam ci iskrę żywego o- 
gnia. Jest to iskra cudowna: rozpa­
lone nią ognisko nigdy nie wygaśnie 
i zawsze sobie i wszystkim ludziom 
pożytek nieść będzie. Lecz aby to 
się stało, musisz połączyć się ze 
swoimi braćmi Ziarnosiejkiem i Mą- 
komielem. Jeden z nich cudowne 
ziarna z pola zbierze, drugi je w cu­
downym młynie na mąkę zmiele, a 
ly przy pomocy mego czarodziej­
skiego ognia z tej mąki chleb wypie­
kać będziesz. Na to ci przecież przy 
chrzcie dałam imię Chlebopiecka.

Rób wszystko, jak ci powiedzia­
łam, a tobie dobrze będzie i wszyst­
kim ludziom z tobą.

Chlebopiecek słów Wróżki Ognia 
wysłuchał, za dar podziękował i 
spiesznie wraca, aby spotkać braci. 
Już na niego obaj w umówionem 
miejscu na rozstajnych drogach, o 
umówionym czasie czekali.

Gdy się spotkali, uściskali się, u- 
całowali, wzajemnie sobie podarun­
ki dobrych chrzestnych matek po­
kazali i wybrali się śpiesznie w po­
wrotną drogę do rodzinnego miej­
sca.

Tam zaraz Ziamosiejek zabrał się 
do orki i do siewu, Mąkomiel młyn 
zaczął budować, a Chlebopiecek wy­
stawił piekarnię.

I pokazało się zaraz, że dary 
tizech wróżek naprawdę cudowne 
były, kto tylko bowiem spróbował 
chleba z mąki Ziarnosiejka u Mąko­
miela zmielonej, a przez Chlebopie­
cka pieczonej, ten czuł, że z każdym 
kęsem siła i zdrowie w niego wstę­
pują.

To też wszyscy duzi i mali, dalecy 
i bliscy ze wszystkich stron po ten 
chleb się zbiegali.

Kto miał pieniądze, ten płacił, a 
kto był biedny, temu dobrzy bracia 
dawali za „bóg zapłać".

Dobrze im się działo wszystkim 
trzem i ludziom z nimi. Jak  świat 
długi i szeroki wszyscy ich szano­
wali i do dziś o nich mówią, że nie 
było i nie ma lepszego rolnika nad 
Ziarnosieja, młynarza takiego, jak 
Mąkomiel, a piekarza takiego, jak 
Chlebopiecek.

E. Szelbnrg*

Było to na wsi. Pewnej nocy psy 
dworskie zaczęły mocno ujadać na 
podwórku folwarcznem. Rządca za­
niepokojony długiem szczekaniem, 
uchylił okno, ale noc była tak ciem­
na, że nie mógł dostrzec, co się dzie­
je. Więcej domyślając się, niż wi­
dząc, że przyczyną niepokoju jest ja­
kiś pies obcy, strzelił dla postrachu; 
poczem nastąpiła cisza.

Gdy na drugi dzień rano pani domu 
wyszła do ogrodu, zagadka się wy­
jaśniła. Na ganku leżał pies duży, 
który, warcząc i szczerząc zęby, bro­
nił się od dwu małych psiaków poko­
jowych, oszczekujących go zawzię­
cie... Pani Marja zdjęta litością po­
skromiła krzykliwe stworzenia i zbli­
żyła się do przybysza, który, czy ra­
niony, czy chory, czy zmęczony, nie 
mógł się utrzymać na nogach. Bied­
ne zwierzę, odczuwając widocznie 
przyjazne uczucie, zaczęło lizać ręce 
pani Marji, a nakarmione stało się 
nieodstępnym towarzyszem swej o- 
piekunki. Gdziekolwiek się ruszyła, 
pies, jak cień, wlókł się za nią — 
wlókł się, bo chodzić jeszcze nie 
mógł — unikając zetknięcia się z in­
nymi psami, które go tak nieprzyjaź- 
nie przyjęły. Myślano, że nie wyżyje.

Inaczej się jednak stało. Burek — 
niewłaściwie tak nazwany, bo był za 
piękny i za duży na tak skromną na­
zwę — po paru tygodniach zaokrąglił 
się, odzyskał siły i zaczął pokazy­
wać, czem był i czem jest. Mszcząc 
się na swych prześladowcach, nie da­
rował żadnemu psu, a biada zwłasz­
cza była temu, który zbliżył się do 
jego miski z jedzeniem; bez bolesnej 
pamiątki nie odszedł. Póki te niepo­
rozumienia odbywały się w psiej sfe­
rze, póty mu darowywano, ale gdy, 
rozumując, że każdy, kto nie należy 
do dworu, jest nieprzyjacielem, za­
czął rzucać się na ludzi ze wsi, co by­
ło powodem skarg licznych, ustawio­
no blisko domu budę, wysłano ją sło­
mą i wzięto psa na dzień na łańcuch.

Gdy go poznałam, Burek wyglądał 
wspaniale. Rosły, okryty długim wło­
sem, miał grzbiet żółty, piersi, szyję 
i nogi białe, łeb w plamy białe i żół­
te. Jeżeli nie bvł czystej rasy Bernar­
dem, był ich bliskim krewnym. Oczy 
miał tak inteligentne i mimikę pyska 
tak wyrazistą, że zastępowałv mo­
wę. To też wkrótce stał się moim u- 
lubieńcem i często go obserwowa­
łam.

Raz w czerwcu w dzień upalny — 
z powodu gęstego i długiego owło­
sienia odczuwał bardzo gorąco—da­
no mu dla ochłody kwaśnego mleka. 
Był już najedzony, więc zrobił tylko 
parę łyków, ale zdaleka pilnował mi­
ski i gdy który z psów się do niej 
zbliżał, groźnem warczeniem ostrze­
gał o swem czuwaniu. Na charta zaś, 
którego wyjątkowo nie lubił, z takim 
grymasem wyszczerzył zęby, podno­
sząc górną wargę do góry i tyle zło­
ści nadał swej twarzy i oczom, że bez 
słów można było zrozumieć straszne 
pogróżki: Zbliż się, a pożałujesz!

Srożył się też na psów biegających 
swobodnie, jak gdyby ich obwiniając 
o swoją smutną dolę. Litowałam się 
też nad tą jego niewolą, do której, 
pomimo kilkumiesięcznej już służby, 
nie mógł się przyzwyczaić i nieraz w 
dzień rzucał się i potrząsając łańcu­
chem, żałośnie wył i skowyczał, by 
go puścić na swobodę. A jak się cie-

ZMYŚLNY BUREK
szył, gdy mu się udało zerwać łań­
cuch lub obrożę! W podskokach 
wpadał na podwórze folwarczne lub 
w pole i biegał, biegał bez pamięci.

Raz udało mu się zerwać łańcuch, 
gdy dzieci przybyłe na Święta Wiel­
kanocne do dworu szły na spacer. W 
podskokach pobiegł do nich, a one u- 
cieszone z jego towarzystwa, zamiast 
go zawrócić do domu, pozwoliły mu 
iść z sobą. Burek zrazu trzymał się 
gromadki, ale wydostawszy się za 
bramę, poleciał het, daleko, a zo­
czywszy jakąś wieśniacszkę, napadł 
na nią i zanim dzieci nadbiegły, u- 
gryzł ją w nogę i rozerwał spódnicę. 
Pokrzywdzona udała się ze skargą 
do dworu. Dzieci, uznając swoją wi­
nę, złożyły się i ofiarowały wie­
śniaczce pieniądze za suknię, rana 
została opatrzona, ale Burek był od­
tąd jeszcze surowiej więziony.

To też pomimo jego srogości wszy­
scy go bardzo lubili, a po zdarzeniu, 
które poniżej ooowiem, zyskał i sza­
cunek za wyjątkową zmyślność.

Pewnego dnia pani Marja pojecha­
ła do miasta. Gdy wracała wieczo­
rem, psy już były spuszczone z łań­
cuchów. Choć to był kwiecień, zimno 
było tak dokuczliwe, że futra i mufki 
były wciąż jeszcze w użyciu. W  jakiś 
czas po przyjeździe, ooowiadając o 
dniu mile spędzonym, chciała zajrzeć 
do mufki, w której miała złożone li­
sty i inne drobiazgi. Mufki jednak ni­
gdzie znaleźć nie mogła. Szukano jej 
wszędzie: w domu, w przedpokoju, 
przed domem — ani znaku. A jednak

gdy powóz zajeżdżał przed dom była 
jeszcze. Przypuszczając, że została 
powozie, pani Marja poleciła służbie, 
nie chcąc w nocy niepokoić stangre­
ta, zaraz na drugi dzień rano zajrzeć 
do wozowni. Zanim to jednak nastą-, 
piło, zguba gdzieindziej się znalazła-

Oto gdy gospodyni, przechodząc, 
raniutko koło Burka, zajrzała do bu­
dy, zobaczyła w niej mufkę, strzeżo­
ną pilnie przez psa poczciwego. Wi­
docznie pani Marja, wysiadając z po­
wozu, upuściła ją na ziemię, a mądry 
pies zaniósł ją do budy i pilnował, że­
by nikt jej nie wziął lub nie zniszczył* 
Trzeba dodać, że nietylko mufka by­
ła zupełnie nieuszkodzona, ale i listy 
i inne drobiazgi w niej znajdujące się 
były w zupełnym porządku. Tak 
Burek odwdzięczył się swej dobro­
dziejce za przygarnięcie go do sie-, 
bie.

Za tak mądre znalezienie się, Bu­
rek został uhonorowany wspólną wi-; 
zytą, pieszczotami i różnemi przy­
smakami: jak pyszną wędzonką, sło-' 
niną, chlebem i t. d., które mu dzieci 
w procesjonalnym pochodzie, każde; 
coś trzymając, zaniosło.

Chcąc przecież sprawdzić tę jego 
zmyślność, w kilka dni potem porzu-' 
rzucono umyślnie przed domem wie-! 
czorem czapkę pana domu. Na drugi 
dzień znaleziono ją również w jak-' 
najlepszym stanie w budzie pod o-, 
rieką Burka. Nie było więc już w ąt-1 
pliwości co do jego rozumu.

W. PI.

ŚWIĄTECZNY NUMER „PRZYJACIELA DZIECI 
WYJDZIE JAKO OSOBNY DODATEKI

I f

D I E D  S W I 4 T E G Z M T
.ROBOTNIKA”

Z okazji Świąt Bożego Narodzenia wyjdzie numer ś w i ą t e c z n y  
w znacznie zwiększonej objętości. Obok wielkiej i bogatej treści 
części red. oraz zwiększonego dodatku dla dzieci zamierza Admi- 

nistracja starannie wyposażyć

DZIAŁ OGŁOSZE.N
TEGOŻ NUMERU ....

Z lecen ia n a leży  n ad syłać  najpóźniej do dn. 21 grudn.
Wszyscy zainteresowani, oceniając korzyści reklamy w„ROBOTNIKU“ 
zechcą pospieszyć się ze zleceniami do tegoż Numeru świątecznego.
A dm inistracja „ROBOTNIKA” W arszawa, W arecka 7,

te l. 120-13.

ŁAMIGŁÓWKA
Ryciny te należy 

rozciąć na części skła­
dowe i z otrzymanych 
kawałków ułożyć cały 
obrazek.

Rozwiązania pro­
simy nadsyłać do Re­
dakcji „ Przy jac i e l a  
Dzieci" Warecka 7.

m



N r. 340 „ROBOTNIK", niedziela, 11 grudnia. Srt. 7

Już  w kró tce
ukaże się monumentalne pol­
skie arcydzieło filmowe, na 
dźwięk nazwy którego drgnie 

KAŻDEGO CZYTELNIKA

MOGIŁA

H *

p/g znakomite) powieści
ANDRZEJA STRUGA.

Realizacja Rynaarda O rd y ń sk ieg o

0 *

Żydzi w Bolszewji
nowa broszura Dr. JÓZEFA SZAL- 

MANA. Cena jeden złoty. 
Zamówienia kierować: Warszawa, 

Elektoralna 19/2 lub P. K. O. konto 
16.255.

8 E F D R M A C K I E S . M o n n l K
znane od 1602 roku, 

ReguTu'* ż o łą d ek  chronią od re ­
u m a ty zm u , cierpień w ą tro b y , nad­
miernej o ty łość* , a r tre ty z m u . «de- 
riert k rw i do p ło w r. ośmiersaja h e ­
m o ro id y . czyszczą krew i przy akłon- 
noAciarh do obstrukcji ta  łagodny* 
środkiem przeczyszczającym. Utycie 

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pod Zł 1.35 wyrobu apteki

K arczew sk i T u szyń sk i,
W arszaw a. T rę b a c k a  4 

Żądał w aptekach i iktadach
t  ..ZAKONNIKIEM"

HIPOTECZNA 5. DŁUGA 25.

Początek o g. 4  pp . 

O s t a t n i  e d n i !  
Podwójny program.

TAJEMNICA KOPALNI ZŁOTA 
NIEBEZPIECZNY POCAŁUNEK

W k  r 6 1 c e  ! W k r ó t c e !

D la  Szczęścia D ziecka.
D zii o  jf. 12 w  poł.

P O R A N E K
Inscenizacja chóralna ballad i pieśni ludowych w wykonaniu

„Placówki Żywego Słowa"
pod dyrek. pp. J. Górskie) i M. Szpaklew icza. 

C eny m ie jsc  o d  20 do 50 g r .

91MARYSIA”
p i o r ą

3 RAZY SZYBCIEJ n it  ręcznie 
Każdy m oże sob ie  prać Sam

TO W. PRZEM. HANDL 
„MASZYNY DO PRANIAsyst.T.P0DOSKIE60M 

S-to Kr zyska 9 m. 3, tel. 31186.
Pokazy codziennie: Godz. 12—2 i 6—7.

Z sądów.
WYROK W SPRAWIE SZPIEGOWSKIEJ.

Sąd okręgcwy, po dwudniowem rozpa­
trywaniu przy drzwiach zamkniętych spra­
wy W ietrenld i jego wspólników, oskarżo­
nych o szpiegostwo, wydał wyrok, skazu­
jący W ięłrenką na 4 lata domu poprawy, 
Kowalskiego na 5 lat domu poprawy a 
Neumarkównę na 9 miesięcy więzienia.

Bronili adwokaci Okręt, Berenson i Du- 
raez. L K.

K R O N I K A
Bezrobotny, biuralista, inwalida, pozba­

wiony zasiłków inwalidzkich z powodu 
zbyt późnego zgłoszenia się do M. S. Woj­
skowych, ooarczony żoną i dwojgiem dzie­
ci — prosi o jakieś zajęcie, któreby go u- 
chroniło przed kompletną nędzą, w jakiej 
się obecnie znajduje. Przedstawi św iadect­
wa dotychczasowej pracy.

Bezrobotny kelner, repatrjant z Rosji, w 
bardzo ciężkiej sytuacji materialnej—rów­
nież prosi o pracę, umożliwiającą skromne 
utrzymanie. Świadectwa pracy dotychcza­
sowej.

STAN POGODY.
Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 

dzisiejszym: W Polsce chmurno, mglisto i 
lekki mróz na zachodzie kraju, mroźno 
przy zachmurzeniu umiarkowanem nieba 
na wschodzie. Słabe wiatry południowo - 
wschodnie i wschodnie.

Tramwaje na ul. Kawęczyńskiej. Wobec 
ukończenia robót kanalizacyjnych na ulicy 
Kawęczyńskiej, elektrowozy tinji nr. 2b, 
począwszy od dnia 11 b. m. t. j, od nie­
dzieli dochodzić będą do Bazyliki Serca 
Jezusowego na Michałowie t. j, do krań­
cowe? stacji.

“ W * *

| Wycieczka do Muzeum Narodowego od­
będzie się dziś, dnia 11 grudnia o godz. 11 
staraniem Sekcji wycieczkowej K. M. K. 
A. dla członków wszystkich Związków Za­
wodowych. Zapisy i zbiórka na miejscu. 
Wejście dla uczestników wycieczki 15 gro­
szy.

Z Polskiego Tow. Teozolicznego. W nie­
dzielę, dnia 11 b. tn. o godz. 5.30 popoł. w 
sali przy uL Wspólnej staraniem Polskiego 
Towarzystwa Teozoficznego p. Ewelina Ka
rasiówna wygłosi odczyt p t.: „Sztuka wy­
poczywania". Bilety w cenie od 50 gr. do 
nabycia przy wejściu,

Collegium Publicum Wolnej Wszechnicy
Polskiej. Dnia 11 grudnia r, b. (w niedzie­
lę) o godz. 12 odbędzie się odczyt doc. Ą. 
Zieleńezyka p. t.: „Zagadnienie filozofii na­
rodowej" w gmachu przy ul. Śniadeckich 
8 (parter — wejścje główne). W stęp bez­
płatny.

Spis, urodzonych w roku 1907. W ponie­
działek. 12 b. m.. w kolejnym dniu spisu 
urodzonych w roku 1907, oraz ur. w roku 
1905 i 1906, którzy dotychczas nie stawi­
li się przed komisjami ooborowemi, w lo­
kalu przy ul. Senatorskiej 6. weiście I (Mio 
dowa 5) w godz. od 9 do 15, winni stawić 
s;ę wszyscy zainteresowani, zamieszkali w 
XV komisariacie P, P„ nazwiska których 
rozpoczynają się do A do K włącznie.

Kino P AL AC E  D la m łod zieży  dozw olone.
Największe arcydzieło tegorocznej produkcji „Sfinksa" p.t.

„ZIEMIA OBIECANA"
W rolach głównych: J a d w ig a  S m osarsk a , S o lsk i, J u n o ssa -S tę -  
p o w sk i, G orczyń sk a , G ru szczyń sk i, M od zelew sk a , G rabow ski

i w. in.

WYPADKI, PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘSC!
ZAMROŻONY NA ŚMIERĆ UCZESTNIK 

WESELA.
W lesie Młocińskim znaleziono trupa 

młodego mężczyzny, na którym trudno by­
ło odnaleźć ślady, czy ma się do czynienia 
z ofiarą zbrodni, czy też samobójstwem. Po 
przeprowadzeniu dochodzenia na skutek 
poszukiwań przez policję rodziny zm arłe­
go, mieszkańcy wsi Prochownia gm. Mło­
ciny rozpoznali w znalezionym trupie Pa­
wła Górskiego, lat 19, mieszkańca tejże 
wsi. Górski w dniu 21 ub. m. był na wese- 
'u w sąsiedniej wsi i po libacji odprowa­
dzał dwie d ru h n y  do domu. Powracając, 
zabłądził w lesie, a będąc dobrze pod­
chmielony, usiadł na śniegu i zasnął. Tym­
czasem mróz, który tej nocy panował dość 
duży, zamroził go na śmierć.
2LIK WID O W ANIE MIĘDZYMIASTOWEJ 

SZAJKI BANDYCKIEJ.
XW dniu 22 ub. b. we wsi Puchałach, gra- 

Falenty, pow. Warszawskiego czterech u- 
zbrojonych w rewolwery osobników, jeden 
z nich w mundurze funkc-ouarjusza policji 
wtargnęli do mieszkania Wacława Zieliń­
skiego i dokonali rabunku. Bandyci podali 
się za funkcjonarju'zów policji, autorytet 
bandy podtrzvmywal mund”rowy. Po ste- 
roryzowaniu domowników, bandyci usadzi­
li ich w kącie jednej komnaty, sami zaś 
poczęli przeprowadzać gruntowną rewizię. 
Po zatarasowaniu wszystkich wejść, zasło­

nięciu okien, rewizja trw ała przez 9 go­
dzin od godz. 18 dnia 31 do następnego 
dnia do godz. 3-ej. Ł u ^ ra  zbrodniarzy sta­
ły się futra, jesionki, biżuterja, bielizna, o- 
buwie, rewolwer, dubeltówka oraz 300 zł- 
gotówką. Sprawę dochodzenia ujął w swe 
ręce urząd śledczy pow. Warszawskiego. 
W dniu wczorajszym w Żyrardowie areszto­
wany został Franciszek Borowski, zamie­
szkały tamże znany kryminalista. On to 
zorganizował szajkę. Drugim wspólnikiem 
napadu, jak udało się policji stwierdzić, 
był Aleksander Gradziński, zamieszkały w 
Chełmie Lubelskim, którego również are­
sztowano.

KRWAWA WALKA O MIESZKANIE.
W dorńu nr. 9 przy uL Lubeckiego po­

między sublokatorem Abramcm Gurgol- 
dem, lat 44, ślusarzem oraz właścicielką 
mieszkania Cywją Wajcową, lat 48, i syna­
mi jej Abramem, lat 17, subjektem i Joelcm 
lat 27 mechanikiem wynikła sprzeczka, a 
następnie bójka na tle zatargu mieszkanio­
wego. W wyniku bójki sublokator Gur- 
gold, wskutek uderzenia szczotką od za­
miatania doznał wybicia 2 zębów oraz 
potłuczenia twarzy i nosa. Gurgold, w  o- 
bronie własnej schwycił młotek i poranił 
Wajcową oraz jej synów. Otrzymali oni ra ­
ny tłuczone głcwy lub twarzy. Wszyst­
kich poszwankowanych opatrzył dyżurny 
lekarz w ambulatorium Pogotowia.

p o l e c a  Z N A N E  OD WIELU LAT: W Ó D K I  ♦ L I K I E R Y  ‘ WINA O W O C O W E  i M I O D Y

IN S T A L A C J E  I MATERIAŁU ELEKTROTECHNICZNE
W FIRMIE

„ E L E K T R O P R A C A "
W arszaw a, ul. KOPERNIKA Nr. 24. Tel. 229-38.

Budowa Elektrowni, Instalacje Fabryk, Budowa Piorunochronów, Instalacje 
domów i mieszkań, Instalacje sygnalizacji dzwonkowej i telefonicznej.

S p r z e d a ż  w  s k l e p i  e t
Materjalów instalacyjnych, żyrandoli i żarówek.

D o s t a w a  s i l n i k ó w ,  p r ą d n i c  i g r z a ł e k  e l e k t r y c z n y c h
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .  DOGODNE WARUNKI WPŁAT.

F 0 T 0 G R A F J E
p o  cen a ch  kon k u ren cyjn ych

6 małych fotogr. retusz. zł. 1,70.—
6 wleksz. „ 1,50.—
6 makart „ „ 2,35.—
Fotograf e w 8 mlu porach „ 4.75.—
Przy zamówieniu 12 pocztówek brcnzowych 

dodaje się darmo portret rozmiaru 
43 x 56 cm.

Fotografje do paszportów wykonywa się 
na poczekaniu.

Zakład Fotograf'cznv „LEONAR“  
N ow y Ś w ia t 21.

•nmop mAupuy m  jbujje-iqez oS ouu:/wod aifj
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K O l l i C U f l S
Wydział Powiatowy Se|m lku Kaliskiego 

ogłasza konkurs na stanowisko burmistrza 
z nom inacji w mieście Błaszkach powiatu 
KaHskieno.

Od kandydatów w  m agana jest prak- 
tyczna znajomość gospodarki sam orządo­
wej mle!skle|. .

Wyra -"odzenle w zależności od urno- 
wy (IX b Vi'i stop eń prac w ików p iń -  
stwowveh z 15% dodatkiem komunalnym).

' f Mly m a j ą  b 'ć  sMadane ra  r e c e  Prze­
w o dn i  z ą c e g o  Wydziału Pr wint we g o  w Ka­
liszu do  dni a  22 g ru d ni a  1927 r.

Oferty nieuwzgiędnlone zostaną bez od­
powiedzi,

Przewodniczący Wydziału Powlałowego.

OTOMANY
NA RATVI

Największy wybór dywanowych, mo- 
ketowych, pluszowych, gobelinowych; 
piękne kolory oraz kozetek, tapcza­

nów i różnych mebli.

„ S  T  Y  L ”
Chmielna 41 róg M arszałkowskiej.

Wszystkie instytucje s p o ł e c z n e  
i w y c h o w a w c z e  oraz poszczególni 
działacze, pracujący na tem polu, win­
ni czytać

„ O P IE K Ę  DOK DZIECKIEM "
Ogan poświęcony opiece nad macie­

rzyństwem, dziećmi i młodzieżą. 
Redakcja i Administracja — Jasna 11, 

2 p. Warszawa. 
Prenumerata roczna — *L 6.

„Spółdzielnia Budowlano • Mieszkanio­
wa Pracowników Kolejowych węzła W ar­
szawa - Praga z odpowiedzialnością udzia­
łami w Warszawie". Firma obecnie brzmi: 
„Spółdzielnia Budowlano - Mieszkaniowa 
„Zdobycz Kolejarzy" z odpowiedzialnością 
udziałami w Warszawie". Na Walnem Zgro 
madzeniu z dnia 22 października 1927 r. 
do Zarządu jako zastępcy wybrani zostali: 
Apolinary Kołacz, Poborzańska 16 i Kon­
stanty Grabek, Twarda 55-a — obaj z W ar 
szawy. Pisma przeznaczone do ogłoszeń: 
„Robotnik" i „Kurjer Warszawski". Uchwa 
łą Walnego Zgromadzenia z dnia 26 listo­
pada 1927 r. zmieniono brzmienie firmy, do­
tychczasowe pismo oraz obrano drugie pi­
smo do ogłoszeń. Warszawa, dnia 10 gru­
dnia 1927 r. Sąd Okręgowy, W ydział IV.

DLA REKLAMY

U S zł—5
lipcowego czysto-pszczelnego pod gwaran- 

cią otrzymać można we firmie
„PSZCZÓŁKA'*  Kinczynce

p o c z ta  D en y só w  ad  T arnopol.
Wysyłka w 5-cio kg-owych plombowanych 

puszkach.
I W razie nie zadowolenia zwrot materiałów.

CHOROBY W Ą T R O B Y  
I PRZEMIANY MATERJI 

KAMI E NI E  2Ó Ł C I0W E

Choleki naza
H. N I E M O J E W S K I E G O  
WARSZAWA, NOWY-SftIAT 5.

TEL. 5C4-96.
ź ą b f l ć  w HPTEKHCH I SKŁI DHCH 8 PT.

MEBLE
tylko w firmie

„ S  T  Y  L “
na raty  według budżetu klienta.

C ;ny bezkonkurencyjne. W y b ó r  
pięknych salonów, stołowych, sypial­
ni. Otoman piękny wybór. Sztuki 

pojedyncze.
Chmielna 41 róg M arszałkowskiej.

PIER1E, FOCH, PTASI PO
oraz specja ny puch do kołder. 

WÓOKA, Franciszkańska 29.

W i e l k a  W y p r z e d a Ł
G W I A Z D K O W A

B lu zk i cr. de paris 6 zŁ
B lu zk i wełniane 7.50 „ 
S uknie ciepłe 15 „
S uknie strojne 20 „
S uknie cr. de schin 50 „

C hustk i wełn. 18 zł.

S zla frok i ciepłe 18 
K oszu lk i ciepłe 6.50 
K a leso n y  „ para 6.50 
S w etry  wełniane 12 

a k ie ty  wełniane 18 
K ołdry ciepłe 12 zł.

zt.

ry
P rześc iera d ła  4.80 zł R ęczn ik i 120 t l  F artu ch y  3.50 zŁ 

B-Cia Z A N D E R ,  M arszałk ow sk a 88. PLATER9,
JUZ W SZEDŁ Z DRUSU

KALENDARZ ROBOTNICZY

„POBUDKI
na r. 1928.

Zawiera ciek aw y i

Maszyny % "i
ne The Kemphty Com­
pany najtaniej skład 
fabryczny Plac Zbawi* 
-lela, Marszałkowska

MASlW?^
go na próżno! Zapisz 
sie na Kursv Sai 
chodo­

we P R 9 L I A -obfity
m aterjal kalendarzow y, liczne >ro

dział łnfor- i  !\ I L U U,
.ka 27.

c iek aw e artyku ły, 
m acyjny, dużo fotografji, no­
w elek , karykatur.

Cena tylko 3 złp.
Nabyć m ożna w  K sięgarni Ro­

botn iczej, W arszawa, 
W A R E C K A  9.

zolim-

L E C Z N I C A .
Przychodnia L e k  a 
r z y  S p ecja listó w  
S en a to rsk a  10. Dla 
c h o r ó b  w e n e r y c z ­
n ych . Skórnych, nie
mocy pic., naświetl. 
Roentgen, lampa kwar 
cowa. C z y n n a  od  

9 r. do 8 w .
Od 4—6 prrylmule le­
karka kobiet I dzieci 
Niedziele 1 święta od 

1 0 -3 . Wizyta 3 zł.

D r. Jan Słupia
K ró lew sk a  31.

Ch. skórne wener, (sy­
filis — analizy krwi — 
analizy przy tryprze’, 
niemoc pic. I eczenle 
śwłrtlem. Od 9 rano 
do 8V2 wlecz. Nieza­
możnym 1 pracującym 

uwzględn.

MEBLF.
oraz OTOMANY  

n a j t a ń s z e  Ź r ó ­
d ł o !  Nowych, uży-

Iwanych. K a ta m i i 
gotówkę 

U - s m n  3 3  —  IO .

O g ło sz e n ia
drobne

HEBLE najtaniej,
O t o m a n|ty. 

nadzwyczajny wybór. 
Chmielna 41 róg Mar
?zalkowsklej.

GRAM0F0H9,
patefony, płyty, Instru­
menty, m u z y c z n e ,  

i  Wielki wybór. Najtań­
sze ceny. Dogodne 
iaty! „Platerofon" Pra­
ga, Targowa 50.

GT0NAH9 na
DR TU ^większy
n r t l Y  wybór dywa­
nowych, moketowych. 
pluszowych, gobelino­
wych! piękne kolory 
oraz kozetek, tapcza 
nów. różnych mebli 
„ S t y  I" Chmielna 41 
róg Marszałkowskiej.

kozet­
ki.

tapczanv, oraz różne 
meble własnego wyro­
bu. Tapicer B i d e  r- 
man, Nowlnlarska 11 
m. 28. Ceny przystęp­
ne. Życzącym na ra-

BOSKI, JfŁffl!'
futrzane, garnitury ma- 
rynaikowe, smokingi. 
Okazyjna w spzedaż. 
Tanio ale g o t ó w k ą .  
Warszawska S p ó ł k a  
C h r z e ś c l i a ń s k a .

WILCZA 5 7 , m .
2 ,  telefon 176-91.

na
gwiazd­

kę, nakrycia I galan­
teria z długoletnią 
q w a r a n c j ą  za trwa­
łość srebrzenia. Ceny 
niebywale niskie tylko 
w firmie- „Luxe“ J e ­
rozolimskie 4. Tel. 
171-53. Przyjmujemy 
platery do odnawiania.

Wjtwórnla 1$;
filcowych m ę s k i c h ,  
damskich, d z i e c i n -  
nych. Buciki futrza­
ne, pończochy filco­
we, p a n t o f l e  różne 
ranne. Rynkowa 11 
mieszkania 17,

Wzrok
zastosowane. Okula­
ry, Binokle, od 5 zł. 
Barometry, Termome­
try, Lornetki etc. Pra­
cownia mechaniczna 
orzy skleoie. O p t y k ,  
Henryk Grabina, Kru- 
cra 44 N o w o g r o d z ­
ka  a

M E D ) E  ctomany, 
I łL u L C f  raty dłu­
goterminowe. zaliczki 
male. Złota 25, po­
dwórze.

OTOMAN?,

ZEGARKI i na 
gwiazdkę 

r długoletni gwaran­
cją od zł. 9.50.— do 
nabycia tylko w fir­
mie: „Luxe" Je rozo ­
limskie 4. Tel. 171-53. 
Wszelkie reperacje na 
miejscu.

R A D I O -  odbiorni­
ki najnow­

szej konstrukcji, oraz 
wszelki radjosprzęt. 
Na|tańsze ceny! Do­
godne ratyl „Platero­
fon" — Praga, Targo­
wa 50.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje 

pism o 
codzienne



«tr. 8 „ROBOTNIK", niedziela, 11 grudnia.

ALEKSANDER SINIEGUB 39)

OBRONA PAŁACU 
ZIMOWEGO

— No, ja tam  rezygnuję z opieki Rzą­
du. Zresztą nie będą się z nim zupełnie 
liczyli. Tak czy owak rozszarpią nas — 
odpowiedziałem.

— W ięc cóż robić? *— spytał.
— Pilnujcie się mnie i róbcie tak, jak 

ja — powiedziałem.
Przez ten  czas do pokoju weszło dw u­

dziestu pięciu ludzi wezwanych przez 
kapelusik-

— No, wychodźcie — krzyknął ten  o- 
statni do członków Rządu.

Niechże w as Bóg strzeże — pożegna­
łem się z nimi w  duchu, wchodząc do 
niszy.

W  niszy, oparty  o framugę drzwi, stał 
małego w zrostu człowiek, o typie rze­
mieślnika, k tóry  niedawno był przed­
miotem mojej obserwacji.

— Słuchajcie, — cicho i szybko prze­
mówiłem do niego — oto są pieniądze... 
W yprowadźcie mnie i jego — w skaza­
łem na junkra — stąd przez Pałac do ro ­
wu Zimowego. W y przecie znacie P a­
łac — pytałem  go, jakgdyby się już zgo­
dził na moją absurdalnie dziką propo­
zycję przeprow adzenia nas przez kolo­

salny Pałac, napełniony rewolucyjnymi 
w yrzutkam i tłum u — czernią i maryna- 
rzami, nienawidzącymi z głębi duszy ofi­
cerów.

—  Cóż ja? Ja  tak  sobie. Przybiega do 
mnie dziś tow arzysz i powiada, żebym 
szedł z nim zobaczyć, jak zdobywają 
Pałac. On został w piwnicy, a ja nie pi­
ję, w ięc przyszedłem  tutaj patrzyć na 
dopust Boży — gadał rozw lekle rze­
mieślnik, machając rękam i na pieniądze.

— Dobrze, dobrze, potem  opowie­
cie — przekonyw ałem  go — schowajcie 
pieniądze i chodźmy, bo i nas tu  złapią.

Rzemieślnik odchrząknął, wziął p o rt­
m onetkę i spojrzawszy na  G alerję Por­
tretów , mieniącą się od ruchliwych tłu ­
mów, rzek ł wreszcie:

—  Idźcie tam  i tam  poczekajcie. J e ­
śli nie zauważą was, wejdę i popróbują 
przeprow adzić.

—  No, raz kozie śmierć. „Przypomnij 
króla* Dawida"... — zm artw ychw stał w 
pam ięci początek modlitwy, przekaza­
nej nam przez babkę i szarpnąwszy za 
rękaw  junkra wkroczyłem  do Galerji 
Portretów .

Junk ier szedł za mną. W eszliśmy i tu 
znowu minęło podniecenie, tak , że 
chwiejąc się na nogach ledwiem  doszedł 
do kanapki, gdzie usiadłem.

—  Róbcie, co chcecie — szumiało w 
głowie. — Nie mogę chodzić — rozpacz 
szscroała duszę.

Obok ludzie przechodzili, biegli, myś­
my siedzieli — junkier obok mnie.

W reszcie podszedł do nas rzem ieśl­
nik.

— Poprowadzili ich — rzekł.
— Idziemy. Oj, nie wiem jak to 

wszystko wypadnie. Tęgo sprali wa­
szych kolegów — m achnął ręką.

— Zmęczony jestem. Nie mogę iść. 
Dajcie papierosa.

— Nie mam. Nie uprawiam tego. Hej, 
tow arzyszu — krzyknął do żołnierza, 
k tóry  dłubał pod materacam i, w yciąga­
jąc rew olw ery i karabiny. W tedy to 
w łaśnie spostrzegłem, że takich „dłuba- 
czy" było wielu, i że mają oni jedną ty l­
ko troskę, by coś porwać, zrabować. 
Byli i tacy, którzy pruli z kanap plusz.

— Hjeny — przyszło mi na myśl po­
równanie, zarazem  przypomniałem so­
bie, jak niegdyś pod Lublinem odpędza­
łem takich samych grabieżców od ciał 
poległych kolegów. Działo się to  w  prze­
śliczną. letnią noc w  blasku księżycowej 
poświaty. Przem ożna melancholja ogar­
nęła serce.

— Jes t papieros. Palcie, dobrodzieju, 
ulży. Jak  to  człowiek wygląda — mówił 
rzemieślnik, podając mi papieros, wzię­
ty  od „towarzysza".

— Ach, rosyjska natura! —  myślałem, 
zaciągając się z rozkoszą papierosem  
i nie wiedzieć dlaczego przypłynął skąd- 
ciś początek opisu Dniepru.

—  „Cudowny jest Dniepr za cichej 
pogody".

—  No, idziemy — w stałem  z miejsca.
—  Czas — przytaknął rzemieślnik i 

poszliśmy: ja, milczący junkier i rze­
mieślnik.

W  głowie znów zapanowała pustka, 
tak  że idąc nie zdawałem  sobie sprawy 
z tego, co się dzieje wokoło mnie i nie 
widziałem drogi, po którejśmy szli. Pa­
miętałem jedynie, aby podkreślać całko­
w itą obojętność względem otoczenia, w 
tym w ypadku kierow ała mną intuicja, 
k tó rą  zyskałem  na wojnie.

Szliśmy powoli. Czasami zatrzym y­
wano nas pytaniami, na k tóre  odpowia­
dał rzemieślnik lub ja.

W reszcie doszliśmy do arkady. P rze­
szliśmy przez nią, wśród rozhukanego 
morza głów. Z pałacu dochodziły odgło­
sy strzelaniny. Pod arkadą czatł się 
mrok, w ięc równie szczęśliwie p rze­
pchaliśmy się na pierwsze piętro  następ­
nego gmachu.

— Przez bram ę nie pójdziemy — mó­
wił rzemieślnik — tam  aresztują nas 
wszystkich, a pana rozstrzelają. Tam 
pachnie krw ią — szeptał mi na ucho.

—  Tak, tak  — zgodziłem się z nim— 
dlatego właśnie prosiłem  was, byście do­
prowadzili nas do rowu — mówiłem za­
dowolony, że intuicyjne moje przewidy­
wania znowu się sprawdzają.

W  westibulu, tak  mi pamiętnym ze 
zdarzeń całego złowrogiego dnia, tłum  
robotników  i żołnierzy rozbijał skrzynie,
0 k tórych mówili kozacy, że zaw ierają 
złoto i brylanty. Na chwilę wsunąłem  
głowę między ram iona łupieżców, by uj­
rzeć w nętrza skrzyń, lecz nic nie zoba­
czyłem Nie można było marudzić, więc 
poszliśmy dalej, koło schodów, na k tó ­
rych uwięziłem marynarza, zmuszającego 
mię potem  do dw ukrotnej ucieczki.

Lecz oto korytarz, za nim schodki, 
na których zdążająca do Pałacu gro­
mada żołnierzy pułku Pawłowskiego, 
indagowała nas i przekonawszy się, że 
nie mamy broni, dała nam pokój i po­
szła dalej.

Ruszyliśmy i my. Raptem  jednak 
rzemieślnikowi przyszło coś do głowy
1 poleciwszy nam, byśmy czekali na 
niego pobiegł za żołnierzami. Po minu­
cie wrócił z żołnierzem pawłowszczy- 
kiem i zakom unikował nam, że ten  
żołnierz poprowadzi nas dalej, on bo­
wiem sam musi wracać. Podziękowaliś­
my mu i rozstaliśm y się w zgodzie.

W krótce jesteśmy już na Miljonowej. 
Przy końcu jej, koło Marsowego Pola 
trzeszczą karabiny maszynowe, z tyłu 
tłum, zaś pośród tłumu płoną ognie 
pancerek.

Na Miljonowej pusto i mroczno, I- 
dziemy środkiem ulicy.

(D. c. n.).

WARUNKI PRENUMERATY* 
CENY OGŁOSZEŃ: Za
•ranie prący n  “>0 proc

RENUMERATYs w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, zwyczajne gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro­
wani*!. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych. 

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

mm

TEATR I MUZYKA Z E S P 0 R T U
Dziś o) teatrach m ie jsk ic h
W ielk i

o 3 ej pp. „Cyrulik Sewilski" 
o 8-ej w. „Lohengrin"

N arodow y
o 3 ej pp. „Pan Damazy" 
o 8-ej w. „Dziady"

L etni
o 3-ej i pół pp. „Radość ko­

chania" 
o 8 ej w. „Fenomenalna 

umowa"

Teatr Wielki daje dziś o godz. 3-ej po 
poł. poraź pierwszy w bieżącym sezonie 
„Cyrulika Sewilskiego".

Wieczorem „Lohengrin".
Teatr Narodowy. Dziś o godz. 3 min. 15 

popoł. po cenach zniżonych „Pan Damazy" 
Wieczorem „Dziady",
Teatr Letni. Codziennie „Fenomenalna 

umowa".
W niedzielę o godz. 3.30 po poł. „Radość 

kochania".
Teatr Polski. Dziś „Aby żyć".
Teatr Mały. Dziś komedja Savoira „Ó- 

sma żona sinobrodego".
Dziś o godz. 4-tej popoł. po cenach zni­

żonych „Nie trzeba się niczemu dziwić" 
Teatr Praski. Dziś o godz. 4 „Sposób na 

żonę". Wieczorem o godz. 8-ej poraź o- 
statni „Legenda" Wyspiańskiego. W pró­
bach „Śluby panieńskie" Fredry.

Stołeczna operetka w teatrze Nowości. 
Dziś „Królowa". Początek o godz. 7-mej 
minut 15.

Wielka rewja w teatrze Nowości. „Jak 
i gdzie". Początek o godz. 10-tej wieczorem 

Dziś popołudniu o 4 min. 30 również 
, Jak i gdzie". Wszelkie bilety zniżkowe 
i ulgowe są ważne.

Teatr Qui Pro Quo. Dziś pełna humoru 
i satyry rewja „Pokój pokojowi"

Teatr Perskie Oko. Ostatnie 3 dni rewja 
„Miss America". We wtorek prerojera no­
wej rewji pod tyt.: „Tik-tak".

Teatr Czerwony As. Dziś premjera p. t.: 
„Warszawa tańczy".

DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE.
Na Dynasach: o godz. 11 mecz hockeyo- 

wy pomiędzy dwoma kombinowanemi ze- : 
społami warszawskiemu

W sali szkoły Ronthalera (ul. Polna 46) 
o godz. 10 — turniej siatkówki pomiędzy 
drużynami: gimn. Staszyca, gimn. Żuchow- 
skiego, gimn. Rejtana, 5 dr. harc. PIWF, 
YMCA Polonia i W. K. S.

PING-PONG.
Gwiazda — Skra 4:3: Trudne zwycięst­

wo dotychczasowego mistrza ping - pongo- 
wego robotniczej Warszawy.

WALNE ZEBRANIE „WISŁY".
Dziś o godz. 10 rano odbędzie się w lo­

kalu Zw. Handlowców (Sienna 16) roczne 
cgólne zebranie członków klubu Wioślar­
skiego „Wisła".

ZATARG PIŁKARSKI.
Jak się dowiadujemy, Z. Z. zamierza w 

najbliższym czasie zwołać specjalne po­
siedzenie w sprawie ostatecznej likwida­
cji zatargu piłkarskiego, gdyż '  zgodnie z 
oświadczeniem przedstawiciela komisji po­
rozumiewawczej, zatarg miał być w dniu 
11 b. m. zakończony.

LAUREACI NOBLA

Z  RADJOSTACil W ARSZAW SKIEJ

Ł Y Ż W Y
dla Pań, Panów i dzieci 

różnych systemów od Zł.12.59
Eduard CHROSTOWSKI

Warszawa, Marszałkowska 108

PONIEDZIAŁEK.
11.40. Komunikaty PAT. 12.00. Sygnał j  

czasu i komunikaty: lotniczo - meteorolo- 
wygłosi prof. St. Słoński. 17.05 Komunika­
ty PAT. 15.00 Komunikaty: meteorologiczny 
gospodarczy, oraz nadprogram. 16.25. Nad­
program i komunikaty. 16.40. Odczyt p. t- i 
„Język staropolski i jego charakterystyka" 
wygłosi prof. St. Ełoński. 17.05 Komunika­
ty PAT. 17-20. Odczyt p. t. „Stan obecny 
i zadania szkół handlowych" wygłosi dr. 
T. Waryński. 17.45. Program dla młodzie­
ży. P. H. Ładosz wygłosi pogadankę p. t.

BRIAND
francuski minister spraw zagranicznych 
jest oblegany przez  dziennikarzy po 
każdem  niemal posiedzeniu Rady Ligi.

Teatr „Karuzela". Codziennie arcywe- 
soła rewja „Tylko za gotówkę".

Teatr Znicz. Dziś o godz. 12 bajka „Za­
klęty pałac".

Cyrk, Powtórzenie programu premjery 
grudniowej.

Z Filharmonji. Dzisiejszy (niedzielny) po­
ranek poświęcony będzie BeethovenowL 
Na czele piąta symfonja. Współudział bio­
rą p. Janina Tarczyńska, która odśpiewa 
z orkiestrą arję „Ah perfido" i pp. Marja i 
Kazimierz Wiłkomirscy, którzy odegćają 
sonatę na wiolonczelę i fortepian. Dyrygu­
je p. Ozimióski.

Koncert Roberta Casadesus. w Filhar­
monii. Dziś, w niedzielę, o godz. 3 popoł., 
grać będzie w Filharmonji pianista Robert 
Casadesus i wykona z orkiestrą koncerty 
Mozarta A-dur i Beethovena Es-dur. Część 
orkiestrowa koncertu zawiera symfonię 
klasyczną Prokofiewa i suitę „Tombeau 
de Couperin" Ravela. Dyryguje Grzegorz 
Fitelberg.

Ludwik Quidde, przywódca niemiec­
kich pacyfistów, oraz tow. Ferdynand 
Bouisson przewodniczący parlam entu 
francuskiego, otrzymali nagrodę Nobla 
za działalnoiść na rzecz pokoju.

Wieczór śpiewu, muzyki i tańca w sali 
Konserwatorium. Interesujący koncert od­
będzie się w sali Konserwatorium dnia 13 
b. m. Udział biorą: b. artysta opery war­
szawskiej A. Ruszczewska, znana tancerka 
M. Ambrożewicz, popularny wiolonczelista 
K. Wiłkomirski i pianistka M. Wiłkomir­
ska. W programie m. in. tria i kwartety, 
złożone ze śpiewu, tańca, wiolonczeli i for­
tepianu. Nowość ta niewątpliwie zaintere­
suje szeroką publiczność Warszawy.

Bilety sprzedaje filja Kasy Teatrów Miej 
skich, Marszałkowska 98, róg Al. Jerozo­
limskich.

Spróbujcie nową lampę głośnikową

RE 134
będziecie zachwyceni audycją.

„T E L E F U N K E N “
Wyrób Tow. „ O S R A  M".

NIEDZIELA.

Niedawno znaleziono w Dreźnie ko­
ronę króla saskiego i polskiego Augu­
sta II, zwanego Mocnym.

Z teatrów świetlnych.
Pałace: „Ziemia Obiecana”.
Pan: „Verdun".
Splendid: „Córka szatana".
Apollo: „Symfonja zmysłów".
Światowid: „Krwawa litera" z Liljaną

Gish.
Wodewil: „Grzesznica".
Stylowy: „Generał".
Coloseum: „Szalona noc".
Casino: „Krwawa litera" z Liljaną Gish. 
Corso: „Verdun".
Filharmonia: „Jego pierwsza kobieta". 
Capitol: „Pat i Patachon i Wieloryb". 
Miejski: „Tajemnica kopalni złota”.

Ih kuuuiil 
WARECKA 9.

POLECA OSTATNIE NOWOŚCI

NAJNOWSZE

t r a m  G W I A Z D K O W E

12.00 Sygnał czasu, komunikat lotniczo- 
meleorologiczny, oraz nadprogram. 12.10—

■ 14.00 Transmisja koncertu z Filharmonji 
; Warszawskiej, organizowanego przez Wy­

dział Oświaty i Kultury Magistratu m. st. 
Warszawy wespół z Dyrekcją koncertów 
Symfonicznych Filharmonji Warszawskiej. 
Wykonawcy: Orkiestra filharmoniczna pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego, Janina Turczyń- 
ska (śpiew), Marja Wiłkomirska (fort.) i 
Kazimierz Wiłkomirski (wiloonczela). W 
programie utwory Bethovena. 14.00 — 14.20 
Odczyt p. t.: „Co się dzieje w pasiece zi­
mą" — (Dział rolnictwo") — wygł. ks. Ta­
deusz Ciborowski. 14.20 — 14.40 Odczyt p. 
t.: „W sprawie zakazu podziału gruntów" 
— wygł. p. Nadratowski. 14.40 — 15.00 
Odczyt p. t.: „Najważniejsze wiadomości i 
wskazania rolnicze (Dział „Rolnictwo") — 
wygł. p. Szcz"pan Mędrzecki. 15.00 —15.10 
Komunikat meteorologiczny. 15.15 — 17 20 
Transmisja koncertu symfonicznego z Fil­
harmonji Warszawskiej. Wykonawcy: Or­
kiestra filharmoniczna pod dyr. Grzęgorza 
Fitelberga, oraz Robert Casadesus (fort.).
17.20 — 17.40 Rozmaitości wygłosi p. Lu­
dwik Lawiński. 17.40 — 18.30 Audycja li­
teracka. Autorecytacje Antoniego Bogu­
sławskiego i recytacje Tekli Trapszo-Kry- 
wultowej. 18.30 — 18.45 Komunikaty P. A. 
T. 18.45 — 19.10 Odczyt p. t.: „Znaczenie 
historji w życiu narodów współczesnych" 
(Dział „Historja" — wygł. prof. Oskar Ha- 
lecki). 19.10—19.35 Odczyt p. t.: „Nasi we 
Francji" (Z cyklu odczytów popularnych p. 
t.: „Wszystko dla wszystkich") — wygł. 
p. dyr. Stanisław Lewicki. 19.35 — 20.00 
Odczyt p. t.: .Królowa rzek — Amazonka" 
(Dział „podróże i przygody") — wygł. p. 
Zbigniew Zanłewicki. 20.00 — 21.00 Kon­
cert wieczorny. W przerwie biuletyn „Mes- 
sager Polonais" w języku francuskim. 21.00 
Transmisja z Krakowa (ciąg dalszy koncer­
tu). 22,00 — 22.05 Sygnał czasu i komuni­
kat lotniczo - meteorologiczny. 22.05 —
22.20 Komunikaty PAT-a. 22.20 — 22.30 
Komunikaty: policyjny, sportowy, oraz 
nadprogram. 22.30 — 23,30 Transmisja mu­
zyki tanecznej. 23.30 — 23.45 Komunikaty 
PAT-a.

KORONA KRÓLA 
AUGUSTA II MOCNEGO

„Co czytać?1' (Przegląd najnowszych wy* 
dawnictw dla dzieci i młodzieży). 18.15- 
Transmisja" muzyki tanecznej z kawiarni 
„Gastronomja". 18.55. Komunikaty PAT- 
19.05. Komunikat rolniczy. 19.15. Rozmai­
tości wygłosi p. Tadeusz Bocheński. 19.35. 
29-a lekcja kursu elementarnego języka 
francuskiego według podręcznika p. Lucia* 
Roquigny. 20.30. Koncert wieczorny. Tran­
smisja z Poznania. Koncert organowy w  

wykonaniu F. Nowowiejskiego. W przerwie 
koncertu biuletyn „Messager Polonais" w 
języku francuskim. 22-00. Sygnał czasu i 
komunikat lotniczo - meteorologiczny. 22.05. 
Komunikaty: policyjny, sportowy, oraz nad­
program. 22.30. Komunikaty PAT.

TEKLA TRAPSZO I ANTONI BOGU­
SŁAWSKI PRZED MIKROFONEM.

W dniu dzisiejszym podczas godziny li* 
terackiej stanie przed mikrofonem radio­
stacji warszawskiej znany poeta p. Antoni 
Bogusławski, który odczyta cały szereg 
swych własnych utworów. Pozatem usły­
szymy recytacje artystki teatrów warszaw 
skich p. Tekli Trapszo, która niejednokrot­
nie występowała przed mikrofonem, kreu­
jąc rolę tytułową „Hanusi” Hauptmana, 
którą radjostacja warszawska nadawała 
swojego czasu dwukrotnie.
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